
NOTA POLSKA W SPRAWIE WESTFALAKÓW
N O W Y  JO R K , 2.11 (PAP). Am basador R. P. w  W aszyngtonie W i-  

n lew icz z łoży ł m in is tro w i M a rsh a llow i notę, p rzedstaw ia jącą p rob lem  
P olaków  w  W e s tfa lii i  N ad ren ii, k tó rz y  pragną powTÓció do k ra ju . 
Am basador P olsk i zw ró c ił się do m in istra, am erykańskiego z prośbą, 
aby przedstaw ic ie l U S A  w  Sojuszniczej K o m is ji K o n tro li w  B e rlin ie , 
k tó ra  za jm u je  się sprawą P o laków  w  zachodnich Niemczech, o trzym a ł 
polecenie pozytywnego ustosunkowania się do stanow iska P o lsk i i  po
p a rł w n iosek o rep a tria c ję  P o laków  z W estfa lii i  N adren ii.

Nota polska zaw iera h istoryczne dane o P o lon ii w  zachodnich N iem 
czech i  o darem nych w ys iłkach  germ an izacyjnych w ładz n iem ieckich 
wobec te j g ru py  w  osta tn ich latach.
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Masin wzywa! Anslosasúw
do interwencji w sprawy Rumunii
Przywódca zaranistów przygotowywał zamach
przy pomocy organizacji wojskowych, utworzonych zagranicą

W  cieniu
amerykańskiej
demokracji...

NO W Y JO R K , l - l l -  —  B ia li oby
watele w Missisipi p o rw a li M u rzy 
na, John Lloyda i  po poddan iu go 
dłuższym  to rtu ro m , poszarpali na 
kawałki. (TELEPRESS).

W IED EŃ , 1.11. —  E rv in  M alle , 
szef p o lic ji podczas w o jn y , odpo
w iedz ia lny  za masową ekste rm ina
c ję  Cyganów i  Żydów , p e łn i obecnie 
fu n kc je  szefa p o lic ji w  K la g e n fu r
cie, w  b ry ty js k ie j s tre fie  okupacy j
ne j A u s tr ii.  (TELEPRESS).

Zebranie 
aktywu PPR i PPS

Warszawy-Progi
D ziś o  godz. 16.30 w  sali „ W e 

i la "  (Zam ojsk iego 28) odbędzie 
się zebranie a k ty w u  P P R  i  PPS 
W arszaw y-P rag i, pośw ięcone na
radzie 9 p a r ti i m arksistowskich .

BUKARESZT, 2.11 (P A P ). W  da lszym  ciągu procesu p rzeciw ko p rzy 
w ódcy p a r t i i na rodow o-eh łopskie j M a n iu  i  14 współoskarżony»» skon
fron tow ano zeznania w szystk ich  o skarżonych, złożone uprzednio w  śledź 
tw ie . W yraźne w rażen ie na M a n iu  w y w a r ły  zeznania dwóch oskarżo
nych : sekretarza p a r t i i Penescu i  osobistego tłum acza Serdio i, k tó rzy  
pośw iadczyli, iż  M a n iu  b y ł g łó w n y m  autorem  zamierzonego spisku. 
M a n iu  przyzna! w  trakc ie  dalszych zeznań, iż  pod w p ływ e m  swoich 
p rz y ja c ió ł z w ró c ił się do szefa a m e rykań sk ie j m is j i B e rry ‘ego z zapy
tan iem  co ten  m y ś li o u tw o rzen iu  rum uńskiego rządu em igracyjnego 
i  na  ja k ą  pomoc rząd ta k i m óg łby liczyć ze strony USA. Oświadczenie 
to  w yw o ła ło  w ie lk ie  poruszenie n a  sa li, a szczególnie wśród przedsta
w ic ie li i  korespondentów państw  obcych.

Trzęsienie ziemi
w  Peru

L IM A , 2.11. (Obsł. w ł.). —  W  po
b liżu  L im y  nastąp iło  dziś w  nocy 
trzęsienie ziem i. 4 osoby zostały za
bite. W  samym mieście panu je o l
brzym ia  panika.

O dpow iadając na pytania^ p ro k u ra 
to ra  oskarżony S erd ic i pow iedzia ł, iż 
M an iu  w  czasie swych rozm ów z an
glosaskim i p rzedstaw ic ie lam i często 
używ a ł z w ro tu : „N ie  walczę o R um u 
nię, lecz rów nież o W ie lką  B ry tan ię  
i  S tany Zjednoczone“ .

S erd ic i p o tw ie rd z ił rów nież zgod
ność w yw ia d u  opublikowanego przez 
korespondenta „N e w  Y o rk  T im es“  z 
rozm ow y z M an iu . W  w yw iad z ie  tym  
M a n iu  ośw iadczył, iż  U S A  i  A n g lia  
w in n y  użyć „w sze lk ich  środków  d y 
plom atycznych 1 ekonom icznych prze 
c iw ko  obecnemu reż im ow i ru m u ń 
skiem u“ . M a n iu  przyznał, że słowa te 
rzeczyw iście w yp ow ied z ia ł w  czasie 
rozm ow y z korespondentem  am ery
kańskiego dziennika.

Jeden z k ie ro w n ik ó w  oddziału 
wojskowego p a r t i i naredowo - ch łop
skie j p łk . S toica ośw iadczył, iż  p lan  
o rgan iza ji a rm ii został je m u  przeka
zany przez M an iu . Równocześnie Ser 
d lc i zeznał, iż  o trzym a ł ten  sam p lan  
do przetłum aczenia, celem przekaza
n ia  go radcy m is j i am erykańskie j 
M elbourne. M a n iu  n ie  zaprzeczył tym  
zeznaniom.

Następnie przystąp iono do przesłu
ch iw an ia  św iadków , podanych przez 
oskarżycie la.

G enera ł reze rw y G rigo re  Stoica 
poda ł szereg szczegółów, dotyczą
cych podziem nej organ izac ji w o jsko
w e j, k tó ra  m ia ła  przystąp ić  do a k c ji 
w  momencie, uw ażanym  za odpo
w iedn i przez p rzyw ódców  . p a r t i i 
ch łopskie j.

M iha lache nalegał na sekcję w o j-

Partia Komunistyczna
U krainy
przystępuje
do Biura Informacyjnego

M O S K W A , 2.11. (Obsł. w ł.). — Ra
dio m oskiewskie donosi, że pa rtia  
kom unistyczna U k ra in y  postanow iła 
przyłączyć się do B iu ra  In fo rm a c y j
nego 9 P a r t ii w  Belgradzie. Radio 
dodaje, że kom ite t cen tra lny  p a r ti i 
kom unistycznej U k ra in y  w yznaczył 
ponad 3.000 ak tyw is tó w , k tó rzy  roz
poczną wśród ludności U k ra in y  ak
cję propagandową, celem uzyskania 
poparcia d la  de k la rac ji 9 P a rtii.

Jednaka jest wartość
of iary

C M S  ŁUPU
P I SM O  P O L S K I E J  PARTI I  R O B O T N I C Z E J

skową, ażeby przygotow ała plan, k tó  
rego je dn ym  z zadań m ia ło  być u tw o  
rżenie zagranicą jednostek w o jsko 
w ych, złożonych w  znacznym stopniu 
z uc iek in ie rów  z R um un ii.

W  planach te j organ izacji słowo 
„R osjan ie“  zastąpiono w yrazem  
„N iem cy“  d lń  zamaskowania is to t
nych tendencji.

Po przesłuchan iu 7 św iadków  roz
praw ę odroczono do następnego dnia.

B U K A R E S Z T , 2.11 (Telepress). M a 
n iu , w  sw o ich zeznaniach przed są
dem, pow iedz ia ł m. in .:

„J a  i  ty lk o  ja  jedyn ie  ponoszę ca ł
k o w itą  m ora lną  i  po lityczną  odpowie 
dzialność z a i us iłow an ie  ucieczki 
przez M ika lacne  i  in n y c h  p rzyw ód 
ców P a r t i i C h łopskie j, w  d n iu  14 lip  
ca. Ja osobiście m ia łem  bezpośrednie 
k o n ta k ty  z , b ry ty js k im  i  am erykań
sk im  rządem  i  posyła łem  im  in fo rm a 
cje za pośrednictwem  tu te jszych  m i
s j i  tych  państw . Posiadałem  w ła s 
nych  p rzedstaw ic ie li w  w ie lu  zagra
n icznych stolicach, k tó ry m  posyła
łem  in s tru k c je  i  od k tó ry c h  o trzym y
w a łem  sprawozdania“ .

V a s ili Serd ici, osobisty tłum acz 
M an iu , opisał spotkania, k tó re  m ia ły  
m iejsce pom iędzy ty m  ostatn im , a 
p rzedstaw ic ie lam i anglo -  am erykań 
sk im i.

„Podczas tych  rozm ów —  s tw ie r
dza S erd ic i —  M a n iu  na legał zawsze, 
aby A n g lia  i  A m eryka  in te rw en iow a  
ły  w  R u m un ii. M a n iu  w yp ow iad a ł 
wówczas op in ię, że o ile  A n g lia  i  Sta 
n y  Z jednoczone n ie  przed sięwezmą w  
R u m u n ii akc ji, podobnej, ja k  w  G re 
c ji,  to zachodnie m ocarstwa stracą 
Rum unię, ta k  samo, ja k  s tra c iły  inne 
k ra je “ .

LA T A  w a lk i,  k iedy  kroc ie  Po
la ków  męczeństwem i  o fia 
ra  życia swego znaczyło 
d ro g ę 'k u  W olności, n ie  o- 
deszły w  przeszłość, od k to  

re i pragnę libyśm y si? odgrof * i f  
murem U p om n ien ia . Nasza w a łka

budow aniem  Ite lsk i *** ev w oj_ 
szczęśliwej, w o ln e j O jc y  , 
nych lud zi jest dalszym 
w a lk i pokoleń mas 
przeciw ko re a k c ji rodzim ej, w  
tru d u  tych, k tó rych  W Dniach  
dusznych naród cały *  ozcią 
wdzięcznością wspom inał.

Polska N iepodległa, Polska L u 
dowa —-  o n ią  w a lc z y li i  za n ią  » "  
mieraR.

n o u w i ta!ia  Polska jest. Jest N ie 
podległa i  Ludowa. R z e c z y w is t o ś c ią

k tó re  ,‘ 0' r ? ed” leso stał0 się hasło, 
sem u ^ iZed m edaw nym  jeszcze cza-
kazuL»  za:w o łan lem  bo jo w ym  na 
kazującym  Zyć { waw v i  , da,iacyn

Turcja
wydaje

50°|o budżetu
na wojsko

A N K A R A , 2.11. (Obsł. w ł.) .  —  Po 
przem ów ien iu prezydenta re p u b lik i 
na inauguracy jne j sesji pa rlam entu  
obserwatorzy p o lityczn i oświadczają, 
że z przem ów ienia tego w yn ika , iż 
w ie lka  część dochodów państw ow ych 
przeznaczona zostanie na cele w o j-  

-skewsi -W -kołach po lityczn ych  prze
w idu ją , że k re d y ty  na w o jsko osiąg
ną w  końcu ro k u  1948 p ra w ie  50 p ro 
cent budżetu państwowego. Podkre
ś la ją  jednocześnie, że przem ówienie 
prezydenta w yw o ła  niezadowolenie w  
ko łach  opozycyjnych, ponieważ p re 
zydent n ie  u czyn ił żadnej w zm iank i o 
ewentualnej m o d y fik a c ji p raw a  w y 
borczego i  p raw a o p o lic j i i  prasie.

*
W  miarę zwiększania się „ pomocy”  

(czy ta j in f i l t r a c j i )  am erykańskiej. T u r  
cja interesuje się coraz bardzie j swo
im... wolakiem. Jednocześnie _ w p ływ y  
demokratycznej A m eryk i w niczym nie 
przyczyn ia ją  się do osłabienia drakoń
skich ustaw po licy jnych , czy do zmia
ny niesprawiedliwego prawa wyborcze
go. Na przykładzie T u rc ji, ja k  i  na 
ty lu  innych wyraźnie widać, ja ką  to 
„ demokrację”  popiera ją  na świecić 
U.S.A.

- *>0 i  walczyć i  da jącym
tóoc, aby życie swe poświęcać.

K ie d y  się po z iem i p o lsk ie j cho
dzi, a szczególnie po u licach  W a r
szawy, trzeba stąpać ostrożnie i  z 
czcią. Cała bow iem  nasza ziem ia 
po k ry ta  jes t prochem  i  pop io łam i 
spalonych o la ł m ęczenników , cała 
nasycona jes t k rw ią  po leg łych w  
walce z faszyzmem i  reakcją . K to  
po ta k ie j z iem i stąpa, n iecha j pa
m ię ta , że w o lno  m u  kroczyć ty lk o  
k u  rea liza c ji idea łów , w  im ię  k tó 
ry  eh naród życie ty lu  sw.oich sy
nów  i  córek poświęcił.

W a lkę  z faszystow skim  okupan
tem  o Polskę Ludow ą i  N iepodle
gła  toczy ł naród, on jes t je j  dzie
dzicem 1 kon tynua to rem , jem u  s łu 
ż y li wszyscy —  i  c i co b łą d z ili i  c i 
co jasno w id z ie li słuszną drogę i  
in teres jego reprezentowali. D z ięk i 
te j walce o fia rne j, naród odniósł 
Podwójne zwycięstwo, w y z w o lił się
sp«Hl Jamna okupacji ntenfecfcr*

faszystow skie j i  w y z w o lił się spod 
ja rzm a re a k c ji po lsk ie j. ,

Dziś naród i  lu d  p racu jący —  
to  jedno. D latego państwo i  rząd 
lu do w y  m a ją  p raw o występować, 
ja ko  spadkobiercy w a lk i narodu o 
wolność i  niepodległość, dlatego re 
prezen tu ją  w a lkę  mas ludow ych  1 
ich  dążenia do u trw a le n ia  te j n ie 
podległości i  wolności.

Każdy k to  w  la tach śm ie rte lnych  
zmagań, szedł na męczeństwo i  
śm ierć d la  te j P o lsk i, k tó ra  jes t 
dz is ia j, każdy, k to  swą k re w  prze
le w a ł za Polskę W olną, N iepodle
głą, Polskę lu d z i w o lnych  —  n ie  
na próżno c ie rp ia ł i  n ie  na próżno g i 
ną ł. O fia ra  n ie  b y ła  nadarem na.

I  źle b y  się stało, gdyby te o fia 
rę  trak tow ać m iano ja ko  poświęce
nie  poszczególnych g ru p  społecz
nych czy po litycznych . G dy tóczo- 
™  w a lkę , n ie  pytano w  obliczu
™ : 'r c i  współwalczącego tow a rzy - 
s T b r o n i ,  czy w ie rzy  w  Boga i  w  
jakiego, an i do które«« oho,«  siebie

zalicza. Pyt®®® is z c z e n ia  okupan- 

Ln iV  T H w ^ T t o ę U  w  b ra te r.
nśeWku złączeni żołnierze *  

sk im  uścisku T ^ y c u  organ izacji
A L , A K , B C h * s n im i z rę -
w olnościow ych. B  . . j ,  jo łn ie -
k l  tego Samcs® S t o  k tó re  na 
rze W ojska . p ó j o
b ra tn ie j z iem i r3f  « d d -atów  P o l* 
Polskę rozpoczęło 1 S chodz ie
skich, k tó re  w a lczy ły  na ftku.

G ro b  genera ła  Wal t  era

Tenże w róg  —  ln tle ro '1 sk i j  
ra n t, czy jego sługusi .
śm ierć zadawał Polakon*» nie  v  
ląc ja k ie  w yzna ją  poglądy. . ,

T rzeba zatem, aby każda złocona 
Polsce o fia ra  Jednakie znalazła 
znanie. N ie  dz ie lm y w ięc  po legły en 
bohaterów  na  g rupy  i  kategorie. 
Naród ic h  w szystk ich  W sw e j P»* 
m ięci zachowa i  o fia rę  ic h  k r w i * 
ż yc ia ,p rze ku je  w  potężny pom nik  
w ieku is te j polskości i  w ieczno trw a
łego Niepodległego Państw a L » * ł r
msm>

Nie ma ta k ie j rodźm y, nie ma dom u polskiego, z którego okrutna  
okupanta nie w yrw ała życia kogoś bliskiego. _ .

Nie ma ta k ie j rodziny, w k tó re j ktoś nie złożył życia w ofierze na ołta
rzu, wolności i  suwerenności narodowej. Dlatego też Dzień Zaduszny stat 
się uroczystością ogólnonarodową. W  dn iu tym  nie ty lko  czcimy naszych 
bliskich, którzy odeszli, ale wszystkich, tych, którzy oddali życie za 
utspóbn<ł sprawę.' Jednym■ z na jlepszych z nich by ł gen. W alter A a

28.10. —  N a zebran iu P io trogrodz- 
k lego K o m ite tu  P a r t i i Bolszew ickie j 
uzgodniono p la n  powstania. W  ze
b ra n iu  w z ię li udz ia ł przedstaw icie le 
ko m ite tó w  dzie ln icowych, zw iązków  
zawodowych, Rady M ie jsk ie j i  zb ro j
nych  oddzia łów  czerwonogwardzis- 
tów .

Jednocześnie w yb rano  K om is ję  Po 
wstańczą, złożoną z członków  K C  
P a r t ii Bo lszew ickie j, K o m ite tu  P io- 
trogrodzkiego i  o rgan izac ji w o jsko 
w e j bolszewików.

Źa p rzyk ładem  Kom . P iotrogrodz- 
kiego posziy inne organizacje we 
w szystk ich  m iastach Rosji. P rzygo
tow ania  do pow stan ia b y ły  na ukoń
czeniu. Loka lne  zjazdy S ow ietów  o- 
pow iedzia ły  się za prze jęciem  w ła 
dzy przez Sowiety.

K C  P a r t ii B o lszew ickie j opracował 
p lan  powstania. S tworzono sztab K o 
m ite tu  W ojskowo -  Rewolucyjnego, 
zm obilizow ano Czerwoną Gwardię. 
P u n k ty  strategiczne zostały zabezpie 
czone. H asia bo lszew ików  s ta ły  się 
ogólnie uznanym i hasłam i ca łe j k la 
sy robotn icze j i  rew olucyjnego chłop 
stwa.

P a rtia  Bolszew icka pod k ie ro w 
n ic tw em  Len ina  by ła  gotowa do 
w a lk i i  prze jęcia w ładzy. S ta lin  w  
„Robotn iczej Drodze“  p isa ł pod adre 
sem Rządu Tymczasowego: „N iech  
w iedzą ci panowie —  gdy w y b ije  de
cydująca gadzina, wszyscy on i odpo
w iedzą przed rew oluc ją , k tó rą  chcie
l i  zdradzić.“

29.X . —  Na w niosek Len ina  od
by ło  się posiedzenie K C  P a r t ii B o l
szew ickie j. Posiedzenie m ia ło  za za
danie dokonać oceny sy tuac ji p o li
tyczne j i  przygotow ać powstanie. 
„B u rżuaz ja  chce poddać P io trogród 
—  m ożemy tego un iknąć, je ś li 
p rze jm iem y P io trogród  w  nasze rę - 
re “  —  re fe ro w a ł Len in , dodając w  
zakończeniu: „zachodzi konieczność 
zastosowania na jb a rdz ie j zdecydo
w ane j, a k ty w n e j p o lity k i —  a to 
może zaistnieć ty lk o  p rzy  powsta
n iu  zb ro jn ym “ . Z  ram ien ia  Sekre
ta r ia tu  K C  w y s tą p ił J. S w ierd łow , 
k tó ry  podsum ował dotychczasowe 
w y n ik i i  osiągnięcia. P a r t i i Bolsze
w ic k ie j. Ocena sy tuac ji dokonana 
przez Len ina  została potw ierdzona 
przez sprawozdania, napływ ające 
z całego k ra ju . Ugodowcy: K am ie- 
n iew  i  Z ino w ie w  za ję li stanowisko

negatywne. S ta lin , da jąc odprawę 
ugodoweom: K am ien iew ow i i  Z i-  
now ie w o w i —  s tw ie rdz ił: „Sow ie* 
P lo trogrodzk i wszedł ju ż  na drogę 
powstania. F lo ta  powstała przeciw  
ko K le reńskiem u, wobec tego i  m y 
pow inn iśm y wejść na drogę pow 
stan ia“ .

P rzy ję to  rezo lucję  Lenina, k tó ra
zgodnie z uchw a łam i K C  P a rt ii 
Bolszew ickie j, w zyw a ła  wszystkie 
organizacje rob o tn ików  i chłopów
do powstania w  odpow iedn im  mo
mencie, wskazanym  przez K om ite t 
C en tra lny  i  Sowiet. W ybrano ośro
dek p a r ty jn y  ze S ta linem  na czele. 
Na członków w ybrano: Dzierżyń
skiego, S w ierd łow a i  U ryckiego. 
Powstaniem  m ia ł k ie row ać Ośro
dek P a rty jn y  i  K o m ite t W ojskowo 
R ew olucyjny.

29 października Sow iety prze ję ły  
w ładzę w  G ubern i: W ładym Tsk ej. 
w  Irk u c k u  rozpoczął obrady Wszech 
sybe ry jsk i Z jazd Sow ietów.Zjazd U 
c h w a lił rezo lucję przejęcia w ładzy 
przez Sow ie ty i  w y b ra ł C entra lny 
K o m ite t W ykonawczy Sow ietów 8y 
b e rii. ,

30.X. L e n in  poddał k ry tyce  sta
now isko K am ien iew a i  Z inow iewa, 
k tó rzy  n ie  w ie rz y li w  s iły  k lasy ro 
botnicze j i  p roponow a li n ie  rozpo
czynać powstania, do czasu zwo
łan ia  drugiego W szechrosyjskiego 
Z jazdu Sow ietów. „N ie  można te 
raz — pisał Le n in  —  w ą tp ić  w  to, 
że większość narodu idz ie  za b o l
szew ikam i. O dw lekanie re w o lu c ji 
jest równoznaczne ze śm iercią.

W ty m  czasie K om ien iew  i  Zi
now iew  z ło ży li oświadczenie vr 
m ienszew ickie j gazecie, podając po 
w ody swego negatywnego stanow i
ska. Jednocześnie po w ia do m ili
m ienszew ików  i  rea kcy jn y
Rząd Tym czasowy o zam ia
rach P a r t i i B o lszew ick ie j i  poczy
n ionych przygotow aniach do pow
stania. Zdrada Kem ien ijrw a i Z i
nowiewa nie mogła Jednak po w -
strzym ać b ic i  u W s ło ryc inych  w y * 
darzefl. „

M ilio n y  pracujących całe j Rosji 
w ystępow ały do bo ju  z hasłem „ca 
ła  w ładza Sowietom “ . Prace p rzy 
gotowawcze do powstania i  m ob i

lizac ja  s ił p ro le ta ria tu  dobiegała koń 
ca. P a rtia  Bolszew icka stała się je 
dynym  k ie ro w n ik ie m  mas re w o lu 
cy jnych  Rosji.

F o d  H u s

„Miech żyle współpraca narodów
w walce o stały pokój”
Przygolowama do obchodu rocznicy Rewolucji Listopadowej

_   _ _ i. •   „ ..„nio-rTrctnipiami. W  BcliirB
M O S K W A , 2.11 (P A P ). W  całej 

pras ie  radzieckie j ukazały się na na
czelnych m iejscach ogłoszone przez 
K o m ite t C en tra lny  W szechzwiązko- 
w e j P a r t ii Kom unistycznej hasła, pod 
k tó ry c h  znakiem  odbędą się w  Zw iąż 
k u  Radzieckim  obchody związane z 
SO-lecie R ew o luc ji L istopadowej. Czo- 
¡owe m iejsca za jm u ją  hasła, na
w o łu jące do w spółp racy narodów  w  
walce o zwycięstwo dem okrac ji i  o 
u trw a le n ie  pokoju.

Hasła b rzm ią  m . in .: Pozdrow ie
nia  dla narodów, walczących o zw y
cięstwo dem okrac ji i  socjalizm u!

N iech ży je  współpraca narodów  w  
walce o trw a ły  pokó j!

Ludz ie  p racy w szystk ich  k ra jó w  
dem askujcie podżegaczy w ojennych! 
Strzeżcie spraw y poko ju !

B ra tn ie  pozdrow ienie d la  narodów 
słow iańskich, w yzw olonych spod ja rz  
m a najeźdźców niem ieckich ! N iech 
ży je  n iezłom na przy jaźń narodów 
s łow iańskich! itd .

•  •*
P R A G A , 2.11 (P A P ). Czechosło

w ackie  Zgromadzenie Narodowe ucz
c iło  w  uroczysty sposób 30 rocznicę 

R e w o luc ji L istopadowej. W  posie
dzeniu w z ię li udz ia ł wszyscy członko 
w ie  rządu z p rem ierem  G ottw a idem  
na czele, przedstaw icie le ko rpusu  dy  
p i:  ma tycznego oraz czechosłowackie
go życia politycznego.

ne z uroczystościami. W  Belgradzie 
otw arto  wystawę a rch itek tu ry  ra 
dzieckie j i  zorganizowano koncerty, 
poświęcone muzyce radzieckie j.

*  *

LO N D Y N , 2.11 (P A P ). Z okaz ji
zbliżające j się 30-rocznicy Rewolu
c ji L istopadowej, o tw arta  została w  
Londyn ie  wystawa, obrazująca po
stęp i  osiągnięcia ZSRR na przestrze 
n i 30 la t. O tw arc ia  w ystaw y dokonał 
ambasador radziecki w  W ie lk ie j B ry  
ta n ii —  Zarub in .

w ûxxïûjcA
□  S ZTO K H O LM . Donoszą z Oslo, 

iż  tegoroczna nagroda pokojowa
Nobla została przyznana organiza
c jom  pomocy kw a krów  „F riends 
Service i  C ounc il" w  W ie lk ie j B ry 
ta n ii oraz „A m eryka ńsk i kom ite t po
mocy w  F ila d e lf ii“ .
□  P A R Y Ż. F rancusk ie ' m in is te r

stwo robót publicznych, zabron i
ło opuszczania przez pasażerów sa
m olotów , przybyw a jących z E g ip tu ,

3 życia p u u u “ “ *#«- . zarówno na lo tn iskach francusk ich
Przem ówienie w yg ło s ił p rze w o dn i- , , .  un ii  francusk ie ! Z ahrn -

n ny pa rlam entu  D av id . W śród bu rz  ja k  1 całej u n it francusk ie j. Z ab ro -
liw y c h  o w a c ji w szystk ich  posłów  o- j f o n o  rovm lez  w y łado w yw an ia  poes- 
św iadczył on, iż  um ow a sojusznicza \ ty  1 bagażu.
zawarta pom iędzy Czechosłowacją a j □  NO W Y JO RK. P anam erykań- 
Z . iązkiem  R adzieckim  jes t kam ie - skie lin ie  lo tn icze kom u n iku ją , 
l  iem w ęg ie lnym  czechosłowackiej po i iż na Alasce znaleziono szczątki 
l i t y k i  zagranicznej 1 op iera się na .sta j m olotu pasażerskiego typ u  „C
rych  tradyc jach  sym p a tii do naro- 1 •» " “  * ' -v’ - !-------- —
dów Z w iązku  Radzieckiego.

B E LG R A D , 2.11 (P A P ). W  całej 
Jugos ław ii od byw a ją  się przygotowa 

do uroczystego obchodu 30-lec ia

aaviliftni o»-
pasażerskiego typu  „C lip 

per“ . O samolocie, m ającym  na po
kładzie 18 pasażerów b ra k  by ło  
wsze lk ich w iadom ości od 5 dni.
O  W IE D E Ń . Onegdaj odbyły  się 

w yb o ry  do Rad Załogowych w  
n ia  do uroczystego obchodu 3U-iecia ¡ W iedniu . W  w y n ik u  w yborów  socja- 
R e w o luc ji L is topadow ej. Po w s ia d ł j iiśc i o trzym a!! 65 proc. głosów, a k b - 
i  m iastach odbyw a ją  się w yk łady , a- m un iśc i —  34. K om uniśc i J»w 
ÿadenoie, ł«M N «rtf, tósttw a i« , w 4 jw » | * w ó j »tan *“
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Polska czci pamięć bojowników o wolność
Przebieg uroczystości dnia umarłycfrKrupp
w  c a ły m  k r a ju

■3

24 listopada
proces oświęcimski

Rozprawa przed N ajw yższym  T ry 
bunałem  N arodow ym  przeciw ko 40 
na jbardz ie j obciążonym katom  zało
gi ośw ięcim skie j rozpoczyna się w  
dn iu  24 listopada 1947 r.

Prezydent Sztokholmu
p rzyb y ł do Warszawy

D nia  1 listopada 
W arszawy drogą 
dent m iasta Szic 
bert Anderson, p r

-  p rzyb y ł do 
zną P rezy- 
K a ro l A l-  

.ow a rzys tw a
P rzy jaźn i Szwedzko -  Polsk ie j oraz 
przewodniczący K om ite tu  Pomocy 
Warszawie.

W  d ru g im  d n iu  swego pobytu K a 
ro l A lb e rt Anderson, zw iedz ił od sa
mego rana w  tow arzystw ie  szefa Re
sortu Z drow ia , dr. Jana R utk iew icza  
i  szefa szp ita ln ic tw a  m iejskiego, dr. 
Pacho szpitale warszawskie, ośrodki 
zdrow ia, k h n ik i.  W po łudn ie  odbyła 
się uroczystość odsłonięcia ta b licy  pa 
m ią tko w e j w  szp ita lu  na Czystem z 
okaz ji u fundow an ia  przez m iasto 
Sztokholm , wyposażenia dla zakładu 
ginekologiczno -  położniczego szpi
tala.

Prezydent Sztokholm u złożył na rę 
ce prezydenta W arszawy 200.000 ko 
ron  szwedzkich na odbudowę W ar
szawy.

P arlam entarzyśc i
belgijscy 
w  K ra ko w ie

W  sobotę w  późnych godzinach w ie 
czornych p rzyb y ła  do K rakow a  g ru 
pa pa rlam entarzystów  be lg ijsk ich.

Dzień Zaduszny s ta ł się w  całej 
Polsce dn iem  ho łdu  oddanego bo

jo w n ik o m  o w olność 1 m ęczennikom 
w ięzień i  obozów h itle row sk ich .

O Ś W IĘ C IM
W n iezw yk le  podn iosłym  nastro

ju  od by ły  się w  O św ięcim iu m an i
festacje żałobne ku  uczczeniu pa
m ięci 4 m ilio n ó w  o fia r  h it le ro w 
sk ie j ka tow n i.

Uroczystości rozpoczęły się o 
godz. 9 rano mszą żałobną. Następ
nie uroczystość przeniosła się do 
b loku  11, gdzie odczytano m. in. 
przem ów ienie Gustawa M orc inka, 
w  k tó ry m  pisarz apelu je do społe
czeństwa o dalszą opiekę nad Oświę 
cim iem .

Następnie p rzy  dźw iękach m a r
szów żałobnych złożono w ieńce u 
stóp Ściany Śm ierc i w  11 bloku.

L U B E L S K IE
Na ca łym  teren ie  w o j. lubelskiego 

w  dn iu  Św ięta U m a rłych  odby ły  się 
uroczystości żałobne, poświęcone pa
m ięc i b o jw n ik ó w  o wolność i demo
krację.

W  Rzeczycy uczczono pam ięć pa rty  
zantów  G w a rd ii Ludow e j. Na cmen
ta rzu  m ie jscow ym  zna jdu ją  się g ro
by gw ardzis tów , po leg łych w  walkach 
pod Kochanam i, w  lasach lip sk  ch 
oraz pierwszego dowódcy oddziałów 
G w a rd ii Ludow e j A leksandra Szy
m ańskiego ps. „ A l i “  i pierwszego se
k re ta rza  wo jew ódzkiego kom ite tu  
PPR W acław y M arek ps. „P o li“  za
b itych  przez N iem ców  w  w alkach 
w  1944 r.

kopaczewa. Na cm entarzach w  P u - 
chaczewie, M un iakach, W ierzchow i
nach i  Hucie T u rob iń sk ie j odby ły  się 
masowe uroczystości żałobne, w  k tó 
rych  okoliczna ludność uczciła pa
m ięć działaczy dem okra tycznych i ich 
rodzin , pom ordowanych przez reak
cy jno  -  NZS -ow skie bandy.

Delegacje m łodzieży szkolnej, orga
n izac ji m łodzieżowych i  Zw . b. W ię
źn iów  P o litycznych  oddały ho łd  p ro 
chom pom ordowanych w ięźn iów  obo
zu koncentracyjnego na M a jdanku , 
składa jąc w ieńce na kopcu usypanym  
z popio łów , spalonych w ięźniów .

GROSS ROSEN
Na teren ie b. obozu koncen tracy j

nego w  Gross Rosen najw iększego 
h itle row sk iego  obozu na D o l
nym  Ś ląsku i jednego z na js trasz li
wszych obozów w  Europie, odby ły  się 
z udzia łem  przedstaw ic ie li w ładz pań 
stw ow ych, organ izacyj po litycznych 
oraz reprezentan tów  sojuszniczej A r 
m ii R adzieckie j podniosłe uroczysto
ści, związane z poświęceniem kam ie
nia  węgielnego pod m auzoleum  bo
haterów , k tó rzy  w  liczb ie  ok. dw ie -1  
ście tysięcy s tra c ili tu  życie.

W E S TE R P LA TTE
W now ym  porcie na W esterplatte 

odbyła się na cm entarzu w o jskow ym  
uroczystość żałobna k u  czci bohater
skich obrońców W esterplatte w  r. 
1939. L iczne delegacje p a r ty j po litycz  
nych, organ izacji społecznych ze sztan 
daram i, kom panie honorowe m aryn a r 
k i, d y w iz ji kaszubskie j i  W OP usta
w ione w  w ie lk i czworobok, w ysłucha 
ły  egzekw i żałobnych i przem ówień 
podnoszących bohaterski czvn obroń-

słanie
przed sądem

B E R L IN , 2.11. (Obsł. w ł.). — W po
ło w ie  bieżącego miesiąca rozpoczyna 
się w  Norym berdze proces A lfre d a  
K ru p p a  vcp Bohien oraz 11 dyrek to 
ró w  tych  zakładów.

K ru p p  oraz jego dyrek to rzy  oskar
żeni są o opracowanie p lanu w o jn y  
agresywnej, o nielegalne przyw łasz
czanie fa b ry k  i  zakładów  przem ysło
wych, zrabowanych na obszarach o- 
kupow anych, o zmuszanie obcych ro 
bo tn ikó w  do n iew o ln icze j p racy oraz 
o p rze trzym yw an ie  ich w  obozach 
koncen tracy jnych . .

Kobiety radzieckie
w gościnie u kobiet łódzkich

Sześcioosobowa delegacja A n ty fa 
szystowskiego K o m ite tu  K ob ie t Ra
dzieckich gościła w  Łodzi, w itana  
p rzy  w jeździe do m iasta przez przed
s ta w ic ie lk i Społeczno -  O byw ate lsk ie j 
L ig i Kob ie t. Delegacja kob ie t ra 
dzieckich zw iedziła  na jw iększą w  Pol 
sce fab rykę  przem ysłu bawełnianego. 
Państwowe Z ak łady  P rzem ysłu Ba
wełnianego N r  1 (dawn. Scheib ler i  
G rohm an), ja k  rów nież przedszkole i  
żłobek, is tn ie ją cy  p rzy  tych  zakła
dach.

Z ko le i rob o tn icy  i robotnice 
PZPB zorgan izow ali w iec na cześć 
gości radzieckich. W iec ten odby ł się 
w  Dom u K u ltu ry  Robotn iczej im. 
I. W aryńskiego, gromadząc b lisko 
2.000 osób.

Podczas w iecu p rzem aw ia ły  m. in. 
przewodnicząca delegacji an tyfaszy
stowskiego K o m ite tu  K ob ie t Radziec 
k ic h  p. Chołopowa i  bohaterka p ra 
cy ZSRR tkaczka M aria  W olkowa.

Przem ów ienia delegatek kob ie t ra 
dzieckich p rzy ję te  zostały d ług o trw a 
ły m i ow acjam i na cześć kob ie t ra 
dzieckich, Z w ią zku  Radzieckiego oraz 
Generalissim usa S talina.

Na zakończenie w iecu uchwalono 
w  zw iązku z przypadającą rocznicą 
w ie lk ie j R ew o luc ji P aździern ikow ej 
wysłać depeszę do Generalissim usa 
S ta lina  i do P rezyd ium  A ntyfaszy
stowskiego K o m ite tu  K ob ie t Radziec
kich . Po w iecu robotn ice PZPB N r 
1 naw iąza ły in dyw idu a ln e  rozm ow y 
z delegatkam i.

W  godzinach popo łudniow ych dele 
gacja kob ie t radzieck ich  obecna była 
na p rzy jęc iu  w ydanym  na ich cześć 
przez Łódzk i O ddzia ł L ig i K ob ie t o- 
raz  w  teatrze W ojska Polskiego na 
sztuce „K ra ko w ia cy  i  górale“

Tegoż dn ia delegacja Antyfaszysto
wskiego K o m ite tu  K ob ie t Radzieckich 
opuściła Łódź, udając się do W ar
szawy.

Na cm entarzu w  Rozkopaczewie od j ców tego skraw ka  ziem i po lskie j. XJo 
dzia ł ZW M  odaał ho łd  pam ięci za- przem ów ien iach p rzy  dźw iękach w e r- 
m ordowanych przez N S Z-ow ców  7 ; b la  i  salutach honorow ych odczytano 
członków  ZW M , m ieszkańców Roz- ' lis ię  po leg łych za Polskę.

USAPolonia z
w sprawie Niemiec

N O W Y  JO RK, 2.11 (PAP). S towa
rzyszenie Dem okratyczne P o lon ii w  
N ow ym  Jo rku  uch w a liło  na posie
dzeniu zarządu głównego rezolucję, 
w  k tó re j w ystępu je  przeciw ko od
budow ie N iem iec przez państwa an
glosaskie. Uchw ała w zyw a ogół Po
lo n ii A m erykańsk ie j do skoncentro

Porażka Partii Pracy
w angielskich wyborach samorządowych

RamatHer odegrał ju ż  swą rolę
Heakoja żąda hardziej prawicowego gallineta

LO N D Y N , 2.11. (Obsł. w ł.). —  Agen
cja  „F rance Presse“  donosi, że w  w y 
borach sam orządowych w  A n g lii,  ja k ie  
odbyły  sdę w  d n iu  wczorajszym , p a rtia  
konserw atyw na odniosła duży sukces. 
W  w ie lu  okręgach p a rtia  labourzystow  
ska s trac iła  dużą ilość m andatów  na 
korzyść p a r t i i konserw atyw ne j. N aw et 
w  ta k ic h  ośrodkach przem ysłowych, 
ja k : Manchester, Rugby, Leeds lu b  L L  
uerpool, p a rtia  labourzystow ska potnio 
sła klęskę. F rekw enc ja  wyborcza by ła  
na ogół dość duża.

LO N D Y N , 2.11. (Obsł. w ł.). — W e
dług osta tn ich w iadom ości, w  w ybo
rach sam orządowych w  385 radach 
m ie jsk ich  konserw atyśc i zyska li 614 
m andatów, a nieza leżni 36. P a rtia  la -  j 

w an ia  wsze lk ich w ys iłk ó w  w okó ł j bourzystowska s trac iła  641 m andatów , j 
a k c ji p rzeciw ko odbudow ie N iem ie c ' Pełne w y n ik i w yb o ró w  m a ją  zostać 
i rew iz jo n izm o w i niem ieckiem u. opub likow ane w  d n iu  dzisiejszym.

Rzecznik b ry ty js k ie j p a r t i i kom u n i
stycznej, podkreśla jąc, że ostateczne 
w y n ik i w yborów  n ie  są jeszcze znane, 
s tw ie rdz ił, że spadek głosów oddanych 
na Lobour P arty , na leży tłum aczyć 
tym , iż  w yborcy  n ie  b y li zadowoleni 
1 p o lity k i te j p a rtii.  W ie lu  w yborców  
w ola ło  w ięc w strzym ać się od głoso
wania, choć zachowało swą pozycję an 
ty  konserwa ty  w n ą .

Jak USA rozumie ą demokratyzację Niemiec?
Gen. Glay rozpeczyna kampanię antykomunistyczną 
w oparciu o argumenty... Goebbelsa

B E R L IN , 2.11. (Obsł. w ł. — P łk ; pos iłku je  się ta k im i sam ym i argum en 
T extor, szef sekcji in fo rm a cy jn e j a - tam i, ia k  propaganda Goebbelsa, 
m erykańskiego zarządu wojskowego w  A m erykan ie  —  oświadcza k o m u n i- 
Niemezeeh, podał dziś na kon fe ren c ji ka t —  spodziewają się, te  ta an tyko - 
prasowej nowe in s tru kc je  w  spraw ie m unistyczna kam pan ia odw róci uw a- 
natychm iastowego praktycznego za- gę narodu niem ieckiego od bardzie j 
stosowania w  Niemczech nowego pla- pa nych zadań, ja k im i są jedność po - 
nu propagandy am erykańskie j, sk ie - lityczna ; odbudowa gospodarcza N ie -

Repatriacja Ormian
z USA do ZSAR

N O W Y  JO RK, 2.11 (PAP). 1 lis to 
pada k ilk u s e t O rm ian , z k tó ry c h  

j w ie lu  p rzyb y ło  do Stanów Z jedno- 
; czonych przed 30 la ty , udało się na 
pokładzie s ta tku  radzieckiego z po- 

! w ro te m  do ojczyzny. W icekonsul 
ZSRR oświadczył, że je s t to p ie rw 
sza grupa re p a tria n tó w  orm iańskich. 
Ogółem w  U SA zgłosiło  się na po
w ró t do A rm e n ii R adzieckie j 5.000 
osób.

Do nabycia
we wszystkich H ępmacli

C e na  70 zł

row anej p rzeciw ko kom unizm ow i
P łk  T ex to r ośw iadczył, że kam pa

n ia  ta prowadzona będzie wszystk im i 
środkam i, a w ięc p rzy pomocy ga
zet, rad ia  i  f ilm u . Specja lny am ery
kański m a te ria ł propagandowy zo
stanie oddany do dyspozycji prasie 
n iem ieckie j.

F R A N K F U R T, 2.11. (Obsł. w ł.) .  —  
N iem iecka pa rtia  kom unistyczna s tre 
f y  am erykańskie j opub likow a ła  k o -

miec.
Na zakończenie ko m u n ik a t wzyw a 

rob o tn ików  n iem ieckich , b y  z jedno
czy li się w  walce p rzec iw ko  elem en
tom  reakcy jnym .

H A M B U R G , 2.11. (O bsł. w ł.)  —  
A bel, m in is te r rządu do lne j Sakso
n ii, ośw iadczył na w iecu  p a r t i i ko 
m unistyczne j w  Hannoverze, że w iec 
pod hasłem „Chleba, węgla, spraw ie
d liw ośc i i  poko ju “ , zabron iony przez

m un ika t w  k tó rym  ostro w ystępuje ^ a T z e  b r y t ^ l e  ’ ^ d  p T tk s te m  
przeciwko nowej kam pan ii an ty -ko - ¿yć zorganizowany przez
m unistyczne j, zapowiedzianej przez JSocjaf istyczną P a rtię  jednośc i (k tó - 
gen. c ta y  a. re j  działa lność jes t zabroniona w  stre

P a rtia  kom unistyczna s tre fy  ame
rykań sk ie j oświadcza, że kam pania 
ta jest wstępem  do zniszczenia wszyst 
k ic h  s ił postępowych w  Niemczech. 
K om u n ika t podkreśla, że gen. C lay

fie  b ry ty js k ie j) ,  został ty lk o  odłożo
ny. W iec ten  —  pow iedzia ł A be l —
odbędzie się w  m oż liw ie  na jkró tszym  
czasie i  ze wzm ożonym  entuzjazmem.

Stanowisko Jugosławii
wobec rozdziału zrabowanego złota

B E LG R A D , 2.11. (Obsł. w ł.) .  Rzecz 
n ik  jugosłow iańskiego m in is te rs tw a 
spraw zagranicznych ośw iadczył na 
kon fe renc ji prasowej, że Jugosław ia 
sprzeciw ia się podniesien iu poziom u 
ciężkiego niem ieckiego przem ysłu w  
ram ach planu M arshalla , ponieważ 
p lan ten oddaje' przem ysł n iem ieck i w  
ręce m onopoli i  trus tów , k tó re  raz 
jeszcze usiłować będą doprowadzić do 
agresji.

Rzecznik zaprotestował rów nież

Paryżu i  k tó ra  zażądała, by  zło to roz
dzielone zostało p ropo rc jona ln ie  po
m iędzy k ra je , z k tó rych  zostało zra
bowane.

Dotychczas — ośw iadczył rzeczn ik 
—  Jugosław ia n ie  o trzym ała  n ic  ze 
swego złota, chociaż Belgia, H o land ia
i Luksem burg o trzym a ły  swoje czę
ści.

Na zakończenie kon fe ren c ji rzecz
n ik  ośw iadczył, że m arszałek T ito  
zgodził się na prośbę centralnego k o -

przeciw ko systemowi rozdzia łu  złota, m ite tu  austriack ie j p a r ti i ko m u n ! 
zrabowanego przez N iem ców i do- stycznej przyspieszenia re p a tria c ji 
da ł, że rozdzia ł ten jest sprzeczny z austriack ich  jeńców  wojennych, prze- 
uchw ałą europejskie j kon fe ren c ji d la  • byw ających dotychczas w  Jueosła- 
spraw reparac ji, ja ka  odbyła  s i*  w  | w iL

Strajk dziennikarzy 
w Mediolanie

M E D IO LA N , 2.11. (Obsł. w ł.). — 
Na skutek s tra jk u  dzienn ikarzy, ja k i 
w ybuch ł dziś w  północnych W ło 
szech, ukaże się ju tro  ty lk o  jedna ga
zeta „C o rrie re  de lla  Sera“ . Loka le  
dz ienn ików  zajęte zostały przez a- 
gentów  po licy jnych , w  obaw ie przed 
ew entualną in te rw enc ją  s tra jk u ją -

Greccy faszyści
mordują
bronią brytyjską
pisze „Daily Worker"

LO N D Y N , 2.11. —  P ią tko w y  „D a ily  
W o rke r“  na p ierw sze j s tron ie  zamieś
c ił t rz y  w ie lk ie  fo tog ra fie  greckich  de 
m okra tów , sto jących w  ob liczu momar 
chistycznego oddzia łu  egzekucyjnego, 
pod nag łów kiem : „Z am ordow an i b ry 
ty js k im i k u la m i“ .

Pismo to  podkreśla fa k t  —  w idocz
ny  na zdjęciach —  że m onarch iści no
szą b ry ty js k ie  m u n d u ry  i  s trzela ją z 
b ry ty js k ic h  karab inów . (Telepress).

Wyprzedaż
złota brytyjskiego
t rwa

LO N D Y N , 2.11 (PAP). B ry ty js k ie  
m in is te rs tw o skarbu podało do w ia 
domości, że w  paźdz ie rn iku  sprzeda
no złota na sumę 35 m ilio n ó w  fu n 
tów  szterlingów . Z ło to  przeszło na 
własność S tanów  Zjednoczonych, ja k 
k o lw ie k  k o m u n ika t n ie  wspomina 
o tym .

Od początku k ryzysu  dolarowego 
W ie lka  B ry ta n ia  sprzedała łącznie 
zło ta  na sumę 55 m ilion ów  fu n tó w  
szterlingów  ze Swych zapasów zło
ta, ogólnej w artości 600 m ilio n ó w  
fu n tó w  szterlingów. Uzyskane ze 
sprzedaży pieniądze użyto na naby
cie tow arów  w  s tre fie  do la row e j

PARYŻ, 2.11. (Obsł. w ł.) .  —  Prasa
paryska om awia obecną sytuację we 
F ra n c ji i zamieszcza w iadomości, w e 
d ług k tó rych  m ają  być prowadzone 
rokowania m iędzy przyw ódcam i pew 
nych p a r ti i centrowych, celem ewen 
tuainego utw orzen ia nowej k o a lic ji 
rządowej.

„F ig a ro “  stw ierdza, że p rem ie r nie 
dysponuje ju ż  dostateczną ilością g ło
sów. W iele osób zadaje sobie py tan ie : 
k to  m óg łby stanąć na czele innego 
rządu. Jedni m ów ią o B lum ie, in n i o 
H e rrio t, in n i znów o P au l Reynaud. 
Z dotychczasowego rozw oju  sy tuac ji 
można w yw nioskow ać, że ew entualny 
now y rząd b y łb y  rządem bardzie j pra 
w icow ym .

Gazeta „O rd re  de P aris“  donosi ze 
swej strony, że m iędzy p a rtia m i roz 
poczęły się rokow ania  w  spraw ie u - 
tworzenia rządu „centrowego“ .

W edług pewnych niepo tw ierdzo
nych w iadomości, m ia ły  zostać po
wzięte ju ż  poważne decyzje. Rama- 
d ie r m ia ł zgodzić się na podanie się 
do d y m is ji w  przeciągu dwóch tygod
n i, a Leon B lum  m ia ł zgodzić się „za
stąp ić“  go.

Leon B lu m  pisze w  „P op u la ire “ , że
obecnie utw orzona została większość 
tak, iż  teraz należy ją  ty lk o  skonsoli
dować. Większość ta —  pisze B lu m  —  
pow inna zostać rozciągnięta rów nież 
i  na praw icę.

PAR YŻ, 2.11 (PAP). — D z ienn ik  „L a
L ibe ra tion “  zamieszcza wiadom ość o 
naw iązan iu kontaktu m iędzy de G au l- 
lem  a b. prem ierem  Reynaud. De 
G au lle  m ia ł zaproponować Reynaudo- 
w i ob jęcie te k i m in is tra  finansów  w  
razie dojścia do w ładzy.

Zbiegiem  okoliczności sk ra jn ie  p ra
w icow y dziennik „Epoąue“  zapropo
nował Reynauda na następcę Ram a-
diera.

PARYŻ, 2.11 (PAP). —  P rem ier fra n
cusfci Ram adier zakom un ikow ał o 
dwóch now ych nom inacjach na stano
w iska  sekre tarzy stanu: A nd re  M aro - 
se lli, członek p a r t i i radyka łów , został 
m ianow any sekretarzem  stanu w  m i
n is te rs tw ie  spraw  w ojskow ych, Jean 
Letoum eau, członek MRP, o b ją ł fu n k 
cję sekretarza stanu w  m in is te rs tw ie  
odbudowy.

*
M urzyn zrob ił swoje —■ M urzyn  mo

że odejść. Już nawet Ramadier jest 
zbyt „lew y”  dla reakcji. U torował on 
je j  drogę. Dziś jest niepotrzebny. Za
stąpić go ma „na jw ytraw n ie jszy  z w y
trawnych” , stary p rak tyk  w dyw ersji
antydem okratycznej i  zdrajca w służ-

bie A m eryk i Leon Blum , k tó ry  już  
głośno mówi o koa lic ji z prawicą. A  
może nawet monachijczyk Paul Rey
naud!

Jakie są nastroje ludu fra n 
cuskiego — to wykazała niedawna de
monstracja przed salą „W agram ” .

„S ocja liśc i”  B lum , Ramadier i in n i 
ciągną Francję  coraz da le j na prawo, 
to ru jąc drogę reakcji i  dyktaturze de 
Gaulle’a.

------ o------

Oficjalne wyniki
wyborów samouądowych
we F ra n c ji

P A R Y Ż, 2.11 (Obsł. w ł.) .  M in is te r
stwo spraw w ew nętrznych opub liko 
w a ło  dziś ostateczne w y n ik i w ybo
rów  do samorządu w e F ra n c ji. P artie  
centrowe, praw icow e i  gau lliśc i o trzy 
m a li 45,1 proc., m ie jsc we władzach 
samorządowych, socja liści i  niezależ
n i socja liści —  18,7 proc., radyka ło 
w ie  —  20,5 proc., M RP —  8,8 proc., 
kom uniśc i —  6,9 proc.

Radnyęh m ie jsk ich  w ybranych  zo
stało 466.209. P artia  de G aulle ‘a o- 
trzym a ła  39.396 m ie jsc t. zn. 8,4 
proc., pa rtie  praw icowe, większość 
k tó rych  opowiada się za de G aullem  
o trzym a ły  171.320 miejsc t. zn. 36,7 
proc, komuniści —  32.703, t. zn 6,9 
proc., socjaliści 85.430 t. zn. 18,7 
proc., radyka łow ie  —  95.947, t. zn. 
12,5 proc., M RP —  41.413, t. zn. 8,8 
proc. Zw iększenie się ilośc i radnych 
socja listycznych powstało na skutek 
tego, że w yborcy  ich głosowali w  d ru  
g ie j turze razem z gau llls tam i. M in i
sterstwo spraw w ew nętrznych nie  po 
dało przyczyny, d la  k tó re j nastąpiła 
zw łoka w  ogłoszeniu w yn ikó w  w y 
borów .

*  *
Z  ogłoszonych uprzednio danych 

cyfrowych wyn ika, że komuniści zdo
b y li w wyborach samorządowych ok. 
30 proc. głosów. 30 proc. głosów od
powiada 6,9 proc. mandatów. Jest to 
najlepszy dowód ja k  „dem okratyczuci’ 
była ordynacja wyborcza przeforsowa 
na przez „socjalistów”  B lum a i  Ra- 
madiera. U torowali oni neofaszystom 
de Gaulle’a drogę ¿lo władz samorzą
dów. A le  żadne oszustwa wyborcze 
nie zmienią faktu , że jedna trzecia na
rodu francuskiego popiera komuni
stów, widząc w nich jedyną siłę, która  
może zapewnić suwerenność i  odbudo
wę F ranc ji.

cvch Dotychczas nie  zanotowano I ° f az na zakuP 180 m ilio n ó w  do la- ledw ie po o d k ryc iu  sensacyjnego skan ' iio tra w s lw ie  am erykańskie j żywności, 
cycn. y I ró w  w  M iędzynarodow ym  Funduszu da lu w  zm arnow aniu  pom ocy żywnoś- m — ■*—

Amerykańska „pomoc“ dla Grecji
Broń dociera do faszystów
ale żywność gnije w magazynach

A TE N Y , 2.11. — W  parę godzin za- | dał do w iadom ości o strasznym  m ar-

żadnych zajść. I M onetarnym .

ZNIZKA OD 2 5 | - 7 0 1

Hurtownia Centraii
T E K S T Y L N E J
w WARSZAWIE — ul. Chmielna 19
Rozpoczyna w dniu 2 listopada 1947 roku

dwutygodniową zniżkową sprzedaż
artykułów włókienniczych po cenach zniżonych 
od 25 proc. do 70 proc. dla instytucji handlo 

wych, państwowych i społecznych.
3160

c.owej d la  G recji, Dw tight G risw o ld , tu  
tejszy zarządzający akc ją  am erykań
skie j pom ocy poda ł do w iadom ości, że 
nowy nadzw yczajny budżet p rze w id u 
je  dodatkowe dochody w  wysokości 30 
m ilion ów  fun tó w . Zgodnie z in fo rm a 
c ja m i pó lo fie ja lnych  źródeł am erykań 
skich, 40 proc. powyższej sum y m a 
być użyte na cele wo jskow e.

W  czw artek w ieczorem  G risw o ld  po

w artośc i m ilio n ó w  do la rów  oraz środ
ków  leczniczych w  greckich składach- 
Uprzednio ju ż  wyszło na jaw , że do
stawy żywnościowe, w artości 100 m i
lio n ó w  dolarów, gn iją . Oznacza to, że 
poważne ilośc i am erykańskie j żywnoś
ci n ie  docierają do ludności G recji, 
lecz p rzen ika ją  na czarny ryne k , bądź 
też przetrzym yw ane są w  składach, by 
utrzym ać w ysok i poziom cen na czar
nym  rynku . (Telepress).

Jeszcze bardziej zacieśnić wspólny front!
Wspólne zebranie aktywistów PPR i PP*

D n ia  30 październ ika  b r. odbyło 
się w spólne zebranie a k tyw is tó w  o- 
bu p a r t i i robo tn iczych dz ie ln icy W o
ła. N a zebran iu  ty m  powzięto nastę
pu jącą rezo lucję :
M y, zebran i ak tyw iśc i PPS i  P P R  ro  

botn icze j dz ie ln icy  —  Wola, po w ys łu 
chaniu na w spó lnym  zebraniu w  dn iu 
30 październ ika  1947 r. re fe ra tów  do
tyczących sy tu a c ji m iędzynarodow ej i 
N a rady 9 P a r t i i oraz usta tn ich uchw al 
C K W  PPS z dn ia  21 października 1947 
roku , w idząc zachłanność im p e ria li
zm u .w idząc usiłowanie sługusów im 
pe ria lizm u , usiłu jących poprzez roz- 

I b ic ie jedności robotn icze j utorować 
I drogę d la  ciem ięży c ie li k lasy  ro b o tn i

czej, m ając żywo w  pam ięci niecną po
lity k ę  Ram adiera i  B lum a, k tó rzy  są 
żyw ym  przyk ładem  w ys ług iw a n ia  się 
kap ita lis tom , kosztem k lasy  ro b o tn i
czej, postanaw iam y zacieśnić jeszcze 
ba rdz ie j je d n o lity  fro n t, by poprzez 
ogólne zcementowanie, szczere pode j
ście naszych p a r t i i i  sum ienne w yko 
nyw an ie  przez nas poleceń p a rtii,  p rzy  
czynić się w a ln ie  do k lę sk i im p e ria li
zmu, przyczyn ić  się do zw ycięstw a ca
łe j k lasy robotn icze j, by poprzez 
szczere rea lizow anie jedno litego  f ro n 
tu  wysoko dźw ignąć Czerwony Sztan
dar —  sym bol zwycięstwa i  tr iu m fu  
klasy robotniczej.

P R O LE TA R IU S ZE W S ZY S TK IC H  
K R A JÓ W  Ł Ą C Z C IE  S IĘ !



Życie lud
Polska Ludowa oddaje hołd pamięci I. Daszyńskiego

.. ...............................................  .............  V.™ ri7 inTivm stosunku do te raźn ie j- tam te doświadczenia boga
W  K ra ko w ie  odbyła sdę m an ifes ta - . Następnie głos zab ra ł sekre tarz ge- 

eyjna uroczystość odsłonięcia p o m n i- 1 ne ra lny  C K W  PPS —- tow- prCTaier 
ka-grobowca Ignacego Daszyńskiego, Józef C yrankiew icz, k tó ry  powaeomai 
połączona z obchodem 11 roczn icy  jego m. Inn .:
śmierci. < Zgromadziliśmy sdę na Rynku K ra-

I le ż  n ienaw iśc i b y ło  do naszego 
m iasta, gdy w  ro k u  1923 ca ły p ro le 
ta r ia t  rachow a ł się z k rw a w y m  rzą
dem  ciiienopiasta. Ile ż  n ienaw iśc i ścią 
gnę ły na nas la ta  po 1930, k iedy  k ra 
kow ska klasa robotn icza nie  ug ię ła 
się pod sanacyjnym  terrorem , k iedy 
je ś li trzeba b y ło  —  szła na u licę  bro 
n ić  swoich p ra w  dem okrac ji i  przepę 
dzić tego czy owego wojewodę, k tó ry  
za bardzo zalazł za skórę k ra k o w 
sk im  robo tn ikom .

\V wiecu na ry n k u  K ra k o w s k im  u - 
dz~at w z ię ły  delegacje z  pocztam i 
sztandarow ym i PPS z całe j Polski, 
p rzy  czym szczególnie liczn ie  reprezen 
towane b y ły  delegacje z  w o j. k ra k o w 
skiego i  siąskiego. Ponad 30-tysięczna 
rzesza zapełn iła  szczelnie ryne k , a 
Kztanda. y u tw o rz y ły  zw a rty  szpaler do 
try b u n y  honorowej przed Sukiennica
m i, usiucjone j sztandaram i b ia ło -czer
w onym i i  czerwonym i, z o lb rzym im  
po rtre tem  Ignacego Daszyńskiego.

Na tryb u n ie  m ie jsca z a ję li członko
w ie  Rząau RP: p re m ie r Józef Cyran
k iew icz i  m in is tro w ie : O sóbka-M oraw 
g k i i  Rusinek, członkow ie  C K W  PPS, 
członkowie baw iącej w  K ra ko w ie  de
legacji pa rlam entarzystów  be lg ijsk ich , 
s ta rs i w e te ran i p a r ty jn i z oto- K u n ic 
k im  na czele, przedstaw icie le nauki, 
rek to rzy  wyższych uczeln i k ra k o w 
skich, przedstaw icie le  w ładz  w o je
w ódzkich  z w o jew odą k ra ko w sk im  na 
czele oraz członkow ie  ko m ite tó w  wo
jew ódzkich  PPS z całego k ra ju .

Po odegraniu hym nu państwowego 
przez ork iestrę , przem ówienie w yg ło 
s ił w iceprzewodniczący Rady Naczel
ne j PPS, poseł d r  D robner, k tó ry  o- 
m aw ia jąc działalność: __Ignacego.... .Da
szyńskiego i  donim ującą rolę, jaką o- 
degra ł w  polskim, ruch u  socjalistycz
nym , s tw ie rd z ił m . inn., że osiągnięcia 
rzeczyw istości P o lsk i Ludow e j zaw ie
ra ją  w  sobie ceg ie łk i w k ła d u  p racy i  
w a lk i o  dobro k la sy  robotn icze j tego 
w ie lk iego trybun a  lu d u  polskiego. Po
m n ik  Ignacego Daszyńskiego —  koń
czył swe przem ów ienie d r  D robner 
j 2 t  sym bolem  dumy i  sym bolem  w a ł-  
M p o fs k ie j k lasy robotn icze j o n iepo
dległość i  socjalizm .

kow skim , ażeby uczcić pam ięć Ignace
go Daszyńskiego masową m anifesta
cją. P ow iedzia ł tow . D robner, że pa
m ięć Daszyńskiego by ła  i  je s t ciągle 
żyw a w  k las ie  robotn icze j.

I le ż  s iły  czerwonego K ra ko w a  i  ca
łe j M ałopolski, ileż  now e j s iły  z  okre
su po Brześciu, z w a lk  z  p o lic ją  w  
1934 ro k u  w  K rako w ie , z w a lk  z  p o li
c ją  1936 roku , z W ielkiego s tra jk u  ge
neralnego 1937 noku, ile ż  te j s iły  zro
dz iło  się w  okresie p łom ienne j i  n ie 
zm ordowanej, a jakże tw órcze j p racy 
Ignacego Daszyńskiego.

W  p a r t i i  naszej zespoliły  się oiba ko 
nieczme naszemu ru ch o w i e lem enty: 
masowość dzia łania, oparta  o szeroką 
świadomość mas i  rew o lucy jna , me 
gardząca w a lk ą  dynam ika, zrodzona w  
okresie w a lk i z  zaborcami.

Tam te la ta . la ta  Daszyńskiego, ta m 
ta  zapraw a dała ludzaom p a rty jn y m  
zarówno um ieję tność codziennej p ra 
cy v / w a runkach  lega lnych czy pó łle 
galnych, ja k  i  równocześnie heroizm  
bo jow ców  socja listycznych. T o  różn iło  ; 
i  różn i naszą p a rtię  od w ie lu  p a r t i i so j 
c ja l-dcm o łuą tyęznych  zachodu, p ra cu - • 
jących w  innych  w arunkach  i  zatraca
jących  nieraz zdolność do tya^tó. To 
pozw o liło  naszej p a r t i i  wychodzić ze 
w szystkich w ew nę trznych  k ryzysów  i  
zewnętrznych trudnośc i zawsze odro- 

i dzoną i  jeszcze siln ie jszą, jeszcze b a r-  
j dziej zdolną do w a lk i, 
j Jednym  z g łów nych  ośrodków, 
i gdzie zrodz iła  się s iła  polskiego so- 
' c ja lizm u, gdzie s tw orzy ła  się tw ie r 

dza P o lsk ie j P a r t i i Socja listycznej —  
b y ł nasz s ta ry  K ra kó w , czerwony 
K ra kó w , przez ty le  la t  znienaw idzo
ny przez po lską reakcję .

T u ta j w  1935 ro ku  rozpoczął się 
s tra jk  w  Suchardzie. potem w  m arcu 
1936 ro k u  nasza pa rtia  w a lczy ła  z 
obozem faszystowskim , tu  w  1967 r .  
w  s tra jk u  generalnym  dokonał się 
sojusz robotniczo - ch łopski w  walce 
z sanacją i  faszyzmem. T u  w  tych 
ciężkich la tach powstała taka siła, 
powstało m iasto o ta k  określonym  
obliczu dem okra tycznym  i  antyfaszy 
stowskim , że endecja z Doboszyn- 
sk im  na czele nazwała to m iasto 
„Czerwoną Barceloną“ .

Taka b y ła  krakow ska  klasa rob o t
nicza, ta k i b y ł K ra k ó w  masowego ru 
chu socjalistycznego, żyw y pom nik 
la t  p racy i  w a lk i Ignacego Daszyń
skiego, żyw y dowód, że Jego praca i 
w a lka  nie  poszły na marne.

Lecz z tego n ie  w yn ika , że ruch  
nasz można zam ienić w  pom n ik  ty ł  
ko  przeszłości. Ruch, k tó ry  chce i 

• k tó ry  m usi być żyw ym  —  z p r?e," 
szłości czerpie s iłę na dziś, na dzi
siejszą w a lkę  k lasy  robotn icze j, to 
znaczy, dobrze pow iązał pa rtię  i  ca 
ła  klasę robotn iczą z w a lką  ń»ua 
dzisiejszego, z dzis ie jszym i p rob le 
m am i i  trudnościam i, z dzisiejszą 
budową nowe j  P o lsk i Polski Ludo 
w e j, z u trw a le n ie m  IJ e j potęgi, 
fo rm y  us tro jow e j i  Je j m ie jsca w 
św ięcie w śród in nych  narodow. 
T y lk o  ta k ie  pow iązan ie przeszłości 

z teraźniejszością, polegające 08 s,a~-

łym , czu jnym  stosunku do teraźn ie j 
szóści, na s ta łym  w yc iągan iu  w n ios
kó w  i  na sta łym  oczyszczaniu się z 
b łędów  i  pom yłek —  ty lk o  ta k ie  po
w iązanie je s t uczczeniem m in ionych  
w a lk  i  o fia r, złożonych przez po
przednie pokolen ia  k lasy  robotniczej.

Jest tu  w  K ra ko w ie  grób rob o tn i
ków , po leg łych 23 m arca 1936 roku.
A  napis na ty m  groble głosi: „Z yc ie  
p rzem ija  —  w ieczny jest lu d  i  jego 
sprawa“ . I  je że li sprawa lu d u  jest 
wieczna, to w iecznie m łodym  musi 
być w yraz te j w a lk i,  ja k im  je s t We.0 
log ia  socjalistyczna i  pa rtia  _ soc ja li
styczna. Ta wieczna młodość socja
liz m u  polega na w z ięc iu  z przeszł-osci 
wszystkiego, co jes t nauką i  w n ios
k iem , na s ta łym  udoskonalen iu fo rm  
i  m etod w a lk i, na ich  dostosowaniu 
do bieżącej rzeczyw istości i  na prze
tw arzan iu  ’ te j rzeczywistości. W  in 
n ym  w ypadku  m og libyśm y się stać— 
a tego nam  n ie  wo lno — _ ty lk o  w spo- 
m inka rzam i i  epigonam i przeszłości, 
a to  by łob y  osłabieniem siły, a me 
je j pomnożeniem.

T ak  jes t z h is to rią  i  przeszłością 
p a rtii,  ta k  jes t z h is to rią  narodu, tak  
jes t z pracą 1 w a lką  organ izacji w iecz
n ie  żywych. ,

K ocham y naszą pa rtię  w_ ca łym  o- 
kres ie  je j przeszło 50 -le tn ie j w a lk i. 
K ocham y naszą przeszłość, ofiarność 
pracy i  m y ś li poprzedników  z wszyst 
Jrimi tr iu m fa m i, k tó re  u trw a liły  d ro 
gę dzisiejszych osiągnięć, także % 
w szys tk im i błędami, i  upadkam i, z 
k tó rych  w n iosk i u trw a liły  bieżącą 
rzeczywistość.

Kocham y przeszłość, ale n ie  po to, 
aby w  n ie j u tknąć bez pam ięci, lecz 
aby ty m  m ocn ie j i  ty m  lep ie j um ieć 
sprostać dzisie jszym  zadaniom  socja
lizm u. K ocham y przeszłość n ie  d late 
go, aby w szystko z n ie j powtarzać, 
lecz dlatego, że nas nauczyła, ja k  ma 
m y un ikać błędów , że jesteśm y o

Niezliczone są na ziemi po lsk ie j groby bohaterów wolności

tam te doświadczenia bogatsi i  o cały 
przebyty okres h is to ryczny b liżs i ce
lu , ja k im  jes t ostateczne pokonanie 
kap ita lizm u  i  rea lizac ja  socjalizm u.

N ie  słabością i  n ie  b łędam i, lecz 
s iłą  i  bogatym  doświadczeniem k a r 
m i nas piękna przeszłość P o lsk ie j 
P a r t i i Socjalistycznej Jakże po
trzebna jest w łaśnie ta  siła , s iła  P® 
lityczna , s iła  ideologiczna, s iła  
ganizacyjna naszej p a r t i i w łaśnie 
dziś, k iedy  jesteśmy jednym  z fua  
rów , na k tó rych  opiera się Polska 
Ludow a, k iedy  w yznając na doś
w iadczeniach przeszłości w y k u tą  za 
sadę jedno litego fro n tu , jesteśmy 
p a rtią  nadzie i m iędzynarodowego 
ruchu  socjalistycznego.
Jasno określam y nasz stosunek wo 

bec im peria lis tycznych  podżegaczy wo 
jennych, wobec s ił, chcących targnąć 
się na pokój św iata, na zdobycze k ia  
sy robotniczej, na naszą niepodle
głość, a w ięc na dalsze perspektyw y 
pochodu do socjalizm u.

D latego też nasze praw dziw e socja 
lis tyczna uczczenie przeszłości i  jedne 
go ze w span ia łych te j przeszłości syn» 
bó lów  Ignacego Daszyńskiego —  to 
siła, s iła  i  jeszcze raz s iła  w  walce o 
socjalizm , to konsekwencja w  prze
tw a rza n iu  dzisiejszej rzeczyw istości, 
to zdecydowane rea lizowanie U n ii na 
szej p a rtii,  zdecydowana w a lka  o so
c ja lizm  pod w yp róbow anym i sztanda 
ra m i P o lsk ie j P a r t i i Socjalistycznej 
w  b lo ku  i  s ta łym  sojuszu ze w szystk i 
m i s iłam i postępu i  dem okrac ji.

Po odegraniu marsza żałobnego Cho 
pina, u fo rm o w a ł się pochód, k tó ry  w y 
ruszy ł na cm entarz R akow ick i. Pochód 
o tw ie ra ł sztandar C K W  PPS i  k o lu 
m na sztandarów w o jew ódzk ich  k o m i
te tów  z całego k ra ju . Następnie postę
pow a ły  o rk ie s try  gó rn ików  i  ko le ja rzy  
oraz d ług i sznur delegacji z w ieńcam i. 
D a le j ¡kroczyli członkowie w ładz na
czelnych p a r t i i i  zaproszeni goście, a 
za n im i poczty sztandarowe i  w ie lo ty 
sięczne t łu m y  uczestn ików  wiecu.

Odsłonięcia, p rzykry tego  czerw ien ią 
pom nika, dokonał na cm entarzu prze
wodniczący C K W  PPS, m in . Rusinek, 
m ów iąc: „W  im ie n iu  C K W  PPS doko
n u ję  odsłonięcia pom n ika  tego, k tó ry  
by i naszym nauczycielem  i  przywódcą. 
D roga Ignacego Daszyńskiego by ła  dr© 
gą k lasy  robotn icze j P o lsk i i  drogą 
P o lsk i walczącej, drogą od w ięz ień do 
w yw alczone j niepodległości. lgnący  
Daszyński b y ł I  pozostanie w łasnością 
n ie  ty lk o  lu d u  polskiego, a le  w łasnoś
cią m iędzynarodowego ruch u  ro b o tn i
czego. Przychodzić będziem y tu  co
rocznie, aby u Jego grobu czerpać w ia  
rę  i  s iły  do rea liza c ji celów jego życia, 
raportow ać będziem y w odzow i nasze 
osiągnięcia. Rokrocznie będziemy tu  
ślubować w ierność p a r t i i i  Polsce L u 
dow ej.“  ~

Po z łożeniu w ieńców , p rzy  dźw ię
kach marsza żałobnego p rzede filow ał 
pochód przed grobem -pom nik iem  w ie l 
kiego soc ja lis ty  i  w ie lk iego  Polaka.

f K W

„Nosi czytelnicy piszq“
Brak miejsca nie pozwolił nam w  

ty m  tygodniu na zamieszczenie li
sto”  naszych czytelników. W yko rz j - 
s ta jem y więc bodaj te  szczupłe ramy, 
jakie nam dziś Pozostawiono, by po
rozm awiać — ty m  razem me - 
te ln ika m i -  ale z adresatam i do 
k tó rych  k ierowane są Usty.

In ic ju ją c  tę popularną juz ^  ru 
b rykę  p isa liśm y m. m . „O d m sty 
c ii od urzędów, od przedstaw icie li 
w ładz będziemy się dom agali r t m r t  
odpow iedzi i  w y jaśn ień i  wyciągania
konsekw encji. . .__,

Dziś po k ilk u  miesiącach is tn ien ia  
sta łe j ru b ry k i poświęconej wylączine 
głosom czy te ln ików  spróbu jm y wy
ciągnąć z n ie j w n iosk i. A  w ii. P 
de w szystk im  z zadowoleniem  i  uzna 
niem  podkreślm y, że większość in 
s ty tu c ji pub licznych zrozum iała ceie 
i  znaczenie głosów czyte ln ików .

Z reg u ły  odpisuje i  reaguje na ń *
Stv — słuszne i  niesłuszne — Zaktau 
Ubezpieczeń Społecznych, p iln ie  ba
da w szystkie poruszane spraw y spoi 
dzielczość we wszystkich je j ogni
wach: bada, w yciąga w n iosk i i  po
daje je  do pub liczne j wiadomości. 
Bardzo czule reagu ją na wszystkie 
zamieszczane lis ty  organy samorządu 
te ry to ria lnego  1 a d m in is tra c ji na p i o 
w in c ji.  Dbają o udzie lenie odpow ie
dz; władze wojskowe, n ie  pozostawia 
ją  żadnej spraw y bez rozpatrzenia i  
konsekw encji w ładze bezpieczeństwa 
i  k ie row n ic tw o  M il ic j i  O byw ate l- 
sk ic j.

Is tn ie je  jednak  szereg in s ty tu c ji 
i  to  in s ty tu c ji poważnych —  nie l i 
czących się z głosem czyteln ika, igno 
ru jących  ta k  często cenną radę czy 
uwagę szeregowego obywatela. M in i 
sterstwo K o m u n ika c ji d la  którego 
działa lności i  osiągnięć m am y skąd 
inąd  w ic ie  u lania, p rzy ję ło  swoistą 
fo rm ę reagowania na zamieszczone 
w  prasie uw ag i: Szybko o trzym u je 
m y w yjaśn ien ia  na spraw y nie  b u 
dzące specja lnych w ą tp liw ośc i <np. o 
uka ra n iu  wskazanych sprawców po
b ic ia  pasażera). N ie  o trzym u jem y na
tom iast z regu ły  w y jaśn ień  na słusz
ne często uw ag i tyczące spraw roz
k ła dó w  ko le jow ych , stosowania z n i
żek itd .

N ie o trzym aliśm y dotąd w y jaśn ie 
n ia  z M in is te rs tw a  Poczt i  Te legra fów  
w  spraw ie stosowanej tam  dziw ne j 
p o lity k i u rlopow e j. P rzec iw n ikam i u - 
dzie lania odpow iedzi są n iektó re  a- 
gendy Zarządu m. st. W arszawy a 
w  szczególności W ydz ia ł K w a te ru n 
kow y, k tó ry  z uporem  godnym  le p 
szej spraw y n ie  udzie la publicznych 
w yjaśnień. Ten sam zarzut s taw ia 
m y zarządom m ie jsk im  w  Gdańsku 
i w  Szczecinie.

Dziś ograniczam y się ty lk o  do przy 
kładowego w yliczen ia  k ilk u  in s ty tu 
c j i  pragnąc zw rócić  uwagę na ich  
n iew łaśc iw y stosunek do o p in ii pu 
b liczne j. N ie poprzestaniem y jednak 
na tym : każda sprawa publiczn ie  po- 
ruszona m usi się doczekać publiczne 
go w y jaśn ien ia  —  będziemy się tego 
dom agali.

Nakładem „K siążki" wyszły z 
druku zebrane w dwóch tomach ar
tyku ły  i  przemówienia generalnego 
sekretarza naszej p a rtii tow. W ła
dysława Gomułki — (W iesława).

Książka ta  — to jakby dzieje 
Polski i  narodu polskiego la t oku
pacji i  wyzwolenia. Dzieje, które 
tak nierozerwalnie związane są z 
walką ł  p ra ^  Polskiej Partii Ro
botniczej i  je j kierownika, a jedno
cześnie przywódcy klasy robotni
czej i  mas ludowych Polski, tow.

Większość tych artykułów  i  prze 
mówień, pisanych i  wygłaszanych w 
wyzwolonej już Polsce, znana jes 
dość szerokim kołom społeczeństwa. 
Po raz pierwszy jednak, dzięki no
wemu wydawnictwu czytelnik ma 
możność przestudiowania wypowie
dzi tow. Wiesława z okresu okupa
cji, Publikowanych jedynie w prasie
k o n s p ira c y jn e j.

W szystkie te wypowiedzi zebrane

dro todn? \ CałoŚĆ date  obraZ
*  Jaką Przebył nasz naród W

, . W° ny * wyzwolenia. Przypo
M k ę . prowadzoną 

j. Partię  w okresie okupa
cjl, w ielkie kampanie polityczne w

■1 odbndo0̂ 0^  1 akc^  «a fron-
cm odbudowy. Przypom inają nam
dzieje walk jakie toczyła nasza 
partia  i  cały obóz demokratyczny 
z reakcją polską w imię wolności 
ł  wielkości Ojczyzny.

Wszystkie te a rtyku ły i  przemó
wienia odzwierciedlają konsekwent
ną lin ię  polityczną naszej pa rtii, 
pa rtii, która potra fiła  wytyczyć je 
dynie słuszną drogę do niepodległoś 
ci i  fłziń tę niepodległość umacnia. 
Ukazują całą dalekowzroczność je; 
m yśli politycznej, k tó re j słuszność 
potwierdziła w całej rozciągłości h i
storia. Każda prawie wypowiedź 
tow. Wiesława, zamieszczona w te j 
książce, symbolizuje odrębny etap 

ł  pracy naszej partii, etap,

którego przebycie okupione było 
ofiarną pracą, a często i  krw ią  bo- 
owników Polski Ludowej 

Zbiór wypowiedzi tow. Wiesława 
rozpoczyna się listem  otwartym  do 
delegatury krajow ej rządu londyń
skiego, zamieszczonym w konspira
cyjnej „Trybunie W olności" pod da 
tą  15 stycznia 1943 r. L is t ten, p i
sany ręką tow. Wiesława, a ̂ przed
łożony wówczas „delegaturze przez 
KC naszej pa rtii, to  dokument wieł 
k ie j wagi. Demaskuje on w całej 
rozciągłości sprawców rozbicia spo
łeczeństwa i  walk bratobójczych, w 
okresie kiedy jednoczyć trzeba było 
wszystkie siły  do w alki z okupan
tem. L is t ten stanowił bowiem wy 
ciągniętą rękę do ludzi dobrej w oli, 
do wszystkich uczciwych Polaków 
i patriotów, wskazywał na jedynie 
słuszną platform ę polityczną, na 
podstawie któ re j mogło wówczas 
nastąpić zjednoczenie — platformę 
wspólnej walki z okupantem.

„W y c ią g a liś m y  i  w yc iągam y 
rękę do Pa rtii p o lity c z n y c h  P o l- 
s iu  podz iem ne j d la  w sp ó łp ra cy , 
d la  w spó lnego  zo rg an izow an ia  
w a lk i cąlego n a ro d u  p o lsk ie go  z 
oku pa n tem  hitlerowskim —  pisał 
to w . Wiesław.

Do w alki takiej wzywamy każ
dego żołnierza ™ s k i podriem u*. 
każde ugrupowanie polityczne. Nakażde ugrun . . .  waik i porozu-
plaszczyzme ^ ^ e m  po-
miemy się z Kazuj»» . wv_ 
litycznym dla scementowamsi wy 
sitków w tym kierunku dla a d ^  
nia śmiertelnego, ostateczneg 
su okupantowi“. „„„„«Ja
Ta wyciągnięta ręka nie 

w próżni. S iły demokratyczne Pol
ski podziemnej zaczęły się coraz 
liczniej grupować wokół naszej pa» 
tii,  pod sztandarem czynnej w alki 
z okupantem. Odrzucili tę rękę jed 
nak ci, którzy m ienili się wówczas 
samozwańczo i  jedynie z upoważnię 
nia „Londynu“  kierownikami ruchu 
oporu, choć w gruncie rzeczy ten 
opór sabotowali. Odrzuciły ją tzw,

W WALCE 0  DEMOKRACJĘ LUDOWĄ
Zbiór artykułów i przemówień tow. W iesława

czynniki miarodajne“ . W odpowie 
dzi na wyciągniętą rękę posypały 
się oszczerstwa i  kule, a nierzadko 
1 donosy do gestapo. Rozpoczęła 
sie zorganizowana akcja, mająca na 
celu storpedowanie wysiłków naszej 
pa rtii, zmierzających do umasowie- 
nia zbrojnej walki sabotażowo-dy- 
w ersyjno-partyzanckie j na ziemiach
polskich. Dlatego też artyku ły tow. 
Wiesława z tego okresu, pisane z 
jasnym zrozumieniem jak  dalece 
zbrodniczą jest ta  akcja, jak  samo
bójczym jest hasło „stania z bronią 
u  nogi" noszą piętno gwałtowne, 
polem iki z wypowiedziami reakcji 
Odpowiadając endeckiej „W ielkie j 
Polsce“  tow. Wiesław pisze: ' 

„A n a lizu ją c  w  N r  29 dojrzałość 
pow stan ia dochodzi ona do w n io 
sku, że gorszym od przegranego 
by łoby  zw ycięskie powstanie w  o - 
becnym  etapie w o jny , gdyż „ozna
czałoby zupełną ka tastro fę  narodo
w ą w  w ypadku  przedwczesnego za
łam an ia  fro n tu  wschodniego“ . Po
w iedziano jasno i  w yraźn ie . Bez 
m aski. N iech g in ie  naród po lsk i 
w  kleszczach strasznego te rro ru  o - 
kupanta , n iech rzyga k rw ią  ja k  rze 
ką wezbraną, n iech p łoną wsie i 
m iasta i  n iech n ie  pozostanie ka 
m ienia na kam ien iu  na z iem i po l
sk ie j, ale n ie  w o lno  m u walczyc, 
zwłaszcza n ie  w o lno  m u dzis ia j 
zwyciężyć, bo to  m ogłoby się przy  
czynić do „przedwczesnego“  za ła
m ania be s tii h itle ro w sk ie j. Do ja 
kiego szatana m odlą się te t r u 
py  reakcy jne  na żyw ym  ciele na 
rodu. W  s ile  okupanta h it le ro w 
skiego cala ich  nadzieja...“  
Odpowiadając reakcji na  je j  na 

woływania do walk bratobójczych 
tow. Wiesław pisze:

J u tro , g d y  zb ra kn ie  o k u p a n ta  
b y ło b y  dla  n ich  za późno na zmie
rzen ie się z  S ilą m as rob o tn iczo -

chłopskich. W spólnie z okupantem  
jest ła tw ie j".

W  tym  samym artykule (z  1. IX . 
43) zatytułow anym  „O m yśl poli
tyczną dem okracji polskiej“ , przed
stawiwszy niebezpieczeństwo, jakie  
grozi Polsce, gdyby udały się reak
c ji je j knowania, tow . W iesław zwra 
ca się do ugrupowań demokratycz
nych:

„Ugrupow aniom  politycznym  poi 
skiej dem okracji czas zabrać glos. 
Czas zająć jeszcze stanowisko w  
spraw ie l in ii politycznej narodu  
polskiego w  odniesieniu do naro 
dów Z w iązku  Radzieckiego. N a j
wyższy czas! Sanacyjno -  ozonow- 
sko -  endecko -  faszystowskiej po
lityce w o jn y  z Sowietami.^ polska 
demokracja musi przeciw staw ić  
politykę pokoju, współpracy i  są
siedzkiego porozum ienia. Strusia  
polityka  m ilczenia m usi być p rze
rw ana. D em okracja polska musi 
docenić wagę zagadnienia l  z ro 
zumieć, że ciąży n a  n ie j odpo
wiedzialność przed narodem  i hi
storią...“
A dalej:

„M oże świadomość odbyw a ją 
cych się w  oczach naszych w ie l
k ich  przem ian dzie jow ych, a s 
d ru g ie j s trony  wspólne niebezpie 
czeństwo, sięgające po w ładzę ro  
dzlm ej rea kc ji, je j próba w yw o ła 
n ia  w o jn y  dom ow ej w  k ra ju  —  
skłonią św ia tłe  g łow y po lsk ie j de 
m o k ra c ji do z rew idow ania  swej 
przeszłości, te j daw nej i  te j n a j
świeższej. Leży to  zarówno w  In 
teresie polskiego ruchu  dem okra
tycznego, jako  eałości, ja k  i  w  in -
łufAcin PaIcItD*
Z wysiłków naszej p artii, zmierza 

jących do zmontowania szerokiego 
fron tu  wszystkich twórczych sił 
dem okracji polskiej, powstała po 
tem Krajowa Rada Narodowa, któ 
re j d o n ios łe j ro li historycznej w  
dziele budowy niepodległego Pań

s tw a  P o lsk ie g o  n ie  ma. p o trz e b y  na  
ty m  m ie js c u  p o dkre ś lać . D a lsze w y  
pow iedz i to w . W ie s ła w a  głoszone b y  
ły  ju ż  n a  w o ln e j z ie m i p o ls k ie j. 

„Z jednoczen i w  szeregach demo 
kratycznego fro n tu  narodowego — 
pisze tow . W iesław  30.10.44 r. — 
pó jdz iem y razem  z całą klasą ro 
botniczą, z m asami ch łopsk im i i  
in te lig en ck im i, ze w szys tk im i p ra 
cu jącym i m iast i  w s i do w a lk i o 
Polskę bez obszarn ików  i  reakc ji, 
o W olną Dem okratyczną i  N iepo
dleg łą Polskę —  Ojczyznę ludu  
pracującego. O taką  Polskę w a l
czy liśm y w  ciężkich la tach okupa
c ji  i  taką Polskę zbudu jem y“ .

Na drodze do te j Polski, m im o 
przepędzenia okupanta, p ię trz y ły  
się wówczas w ie lk ie  przeszkody, 
przeszkody, k tó re  do dziś k ro k  za 
k rok iem  przezwyciężam y. Reak
cja  rozpoczęła zorganizowany sa
botaż powstałego do życia pań
stwa ludowego, trzeba by ło  na 
gruzach i  p raw ie  z niczego odbu
dow yw ać gospodarkę narodową, 
rea lizować w ie lk ie  re fo rm y, u trzy  
mać i  zagospodarować Z iem ie O d
zyskane. W yros ły  nowe w ie lk ie  za 
dania. I  nie ma bodaj problem u, 
k tó ry  by  n ie  zna lazł odbicia w  w y 
pow iedziach tow . W iesława. Tchną 
one żyw io łow ą w ia rą  w  s iły  lu d u  
polskiego, w ia rą , że p o tra f i on z ła 
mać wszystko, co sto i na drodze ku  
jego lepszej przyszłości. A  jedno 
cześnie cechuje te w ypow iedz i mą 
d ry  rea lizm , s taw ian ie  zadań, k tó 
re m ożliwe są do osiągnięcia, choć 
nieraz może ludziom  pozbaw ionym  
te j w ia ry , w yd aw a ły  się one aż 
nazbyt śmiałe. Rozw ój w ydarzeń 
i  postępy budow n ic tw a P o lsk i od 
rodzonej p o tw ie rd z iły  jednak  aż 
nadto w yraźn ie  po czy je j stron ie  
b y ła  rac ja  i  k to  m im o śm ia
łych  koncepcji we w łaśc iw e j ska 
l i  w id z ia ł nasze narodowe m oż li
wości.

O to p rzyk ład  jeden z w ie lu :
G dy ziem ie zachodnie opusto

szałe jeszcze b y ły  i  s tanow iły  „dz l 
k ie  po la“  w  granicach nowego pań 
stwa, gdy m ało kom u śn iło  się 
jeszcze w tedy, że m ożliwe jest p rzy 
w róc ić  je  w  ciągu k ró tk iego  cza
su do życia i  za ludnić — w o ła ł tow . 
W ies ław  na zjeździe chłopskim  w  
W arszaw ie dn ia  19 m aja  1945 r.: 
„ N a  zachód w in n y  się przenosić 

natychm iast m ilio n y  ludzi ze wszyst

k ich  re jonów  P o lsk i, lu dz i w szyst
k ich  w a rs tw . M us im y  zaludnić 
opuszczone wsie i  miasta...

Zadan ie  to  zostało zrealizowane 
ta k  ja k  w ie le  inych.

G d y  przew racam y k a r tk i zb ioro
wego w ydan ia  a rty k u łó w  i  prze
m ów ień tow . W ie s ła w a  zwraca na
szą uwagę jeden szczególny mo
ment. T o  zagadnienie jednolitego 
fron tu , k tó re  jest w ysuwane przez 
tow . W ie s ła w a  na naczelne miejsce. 
T o w . W ie s ła w  w k łada  w  tę spra
w ę ty le  serca, m ó w i o  niej z taką 
siłą argum entacji i  tak im  prostym , 
zrozum ia łym  dla  mas językiem , jże 
przekonać musi każdego, k to  nie 
est obciążony złą w o lą . W s łu ch u 

jąc się w  słow a tow . W ies ław a  
um acniam y się w  w ierze w  osta
teczne zw yc ięs tw o spraw y jednoli
tego fron tu . B o jeśli ma ona ta
k ich  szerm ierzy, to  cóż zrob ić mo
gą k a r ły  rea kc ji próbujące rozb ić 
edność robotn iczą. Jakże mizerna 

wobec ty c h  s łów  w yda je  się ich 
rozb ijacka propaganda.

W y p o w ie d z i tow . W ie s ła w a  ode
g ra ły  także w ie lką  ro lę  w  kszta łto 
w an iu  l in i i  po lityczne j naszej par
t ii,  pogłębian iu id eo log ii naszego 
ruchu.

„P olska P a rtia  Robotnicza Jest 
nową pa rtią , ta k  samo ja k  nowa 
jest Polska powstała po okupacji 
n iem ieckie j. Jesteśmy nową pa r
tią , ta k  samo, ja k  now y jest okres 
h istoryczny, w  k tó ry m  ży jem y. Je 
steśmy znam ieniem  i  wyrazem  te 
go okresu“  —  m ó w ił tow . W iesław  
na I  Kongresie.
W s z y s tk ie  w y p o w ie d z i to w . W ie 

sława mają d la  nas w artość nie
przem ija jącą. C hoć w yras ta ją  przed 
Polską i  przed naszą pa rtią  wciąż 
now e zagadnienia, w yp ow ied z i te 
nie s tra c iły  d la  nas na swej w ar
tości, nie są ty lk o  wspomnieniem 
przeszłości. U czą one także pa
trzeć w  przyszłość, są d la  nas w y 
tyczną w  dalszej wa lce i  pracy'.

A. W.
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Warszawa czci pamięć poległych
Już  od wczesnych goclan porannych nie  i  dzieci zapala ją  la m p k i i  znicze.

pierwszego d r-a  ¡św iąt zaczęły na 
cm entarze warszawskie ściągać liczne 
rzesze m ieszkańców sto licy. K to  żyw, 
spieszy! na m og iły  sw ych b lisk ich  i  
najdroższych, ojców, córek, braci; 
zm arłych  niedawno lu b  przed la ty .

N ie zapom niała także W arszawa o 
m ognacn i  m ie jscach straceń w szysl- 
k ic n  waiczącycn o je j i  całego k ra ju  
wolność. W m iejscach egzekucji i  p rzy  
pom nikach k u  czci po!eg;ych żołn ierzy 
i  pow tańców  —  na N ow ym  Swiecie, 
przyczó łku  Czerniakowskim , w  A le 
jach  i  w  w ie lu , w ie lu  innych  zostały 
zaciągnięte w a rty  honorowe, a tro s k li
w e  ręce z łoży ły  k w ia ty , zapad ły św ie
ce, p rzyb ra iy  z ie ien ią i  chorąg iew ka
m i.

Pamięć umęczonych i  zakatowanych 
w  w ięz iem acii czciła sto lica na g ru 
la c h  jraw iaka . O gociz. 10 w  obecności 
liczne j rzeszy rodzin , k rew nych  pornor 
daw anych i  społeczeństwa odbyta się 
msza żałobna. W  uroczystości w zię ły  
ud z ia ł delegacje ń w ią z k u  B y łych  Więź 
n ió w  P o iitycznycii, K o m ite tu  Warsza
wskiego PPR i  Zw iązku Uczestn ików 
W a lk i Z b ro jne j o N iepodległość i  De
m okrację.

Delegacja K W  PPR złożyła u  stóp 
sym bolicznej m og iły  w ien iec z b ia ło - 
czerwonych kw.auhw.

W  tym  sam ym  czasie odbyły się u - 
roczystcsci k u  czci pom ordowanych w  
ka tow n iach  gestapo p rzy  al. Sucha.

N A  G RO BIE G E N E R A ŁA
Liczne tłu m y  ludności ściągnęły na 

cm entarz w o jskow y. Cm entarz ten sta ł 
się W arszaw ie bardzo b lis k i i  drogi, 
n ic  też dziwnego, że każdy m ieszka
n iec sto licy, naw e t ten, k tó ry  n ie  m a 
tu  m og iły  sw oich b lisk ich  czy k re w 
nych  odwiedza kw a te ry  po leg łych w  
w alkach.

W śród świeżych m ogił zna jdu je  się 
grób gen. Świerczewskiego. U  stóp gro 
bu generała trzym a ją  straż .żołnierze 
i  m łodzież ZW M . Robotnicze ręce z ło 
ż y ły  w ien iec od K o m ite tu  W arszaw
skiego PPR. M iędzy k w ia ta m i i  g ir la n

Późnie j złożą na grobie w ieńce i  k w ia
ty  generałowe, koledzy b ron i, delega
c je  wojska, zw iązków  i  organ izacji. 
Przed ic h  p rzy jśc iem  oddał h o łd  syno
w i robotn icze j W o li szary człow iek.

W okó ł kam ien ia  węgielnego pod 
p o m n ik  50 bo jow n ików , straconych 
przez N iem ców w  d n iu  16 październ i
ka  1942 r., oraz grobu 12 bezim ien
nych  bohaterów  A L  us ta w iły  się w a rty  
honorowe 1 d y w iz ji i  trzym a straż m ło  
dzież ZW M .

H O ŁD  B O H A T E R S K IE J 
M ŁO D Z IE Ż Y

Tuż obok zna jd u ją  się grobowce 
przyw ódców  m łodzieży w  walce o nie 
pouiegłość i  dem okrację i  za łożycie li 
Z W M : H a n k i S aw ick ie j, Jana K ra s ic 
kiego, M ieczysław a K ra jew sk iego, A n 
toniego Szulca, Kyszarua Lenkiew icza, 
Jana B idy , Jana Laskowskiego i  Eleo
n o ry  Kazała.

Czarne m arm urow e p ły ty  zasypane 
są b ia ły m i k w io ta m i z ie le n ią  i  chorą
g iew kam i. S traż trzym a ją  chłopcy i  
ciziewczęta z Z W M  i  O RM -ow cy.

Przed grobam i gromadzą sie rodz i
n y  po ległych i  ko łeuzy b ron i i  w spól
ne j podziem nej w a lk i.  Ko lega por. Len 
kiew ioza („Ryszarda“ ) —  O lszewski, 
uczestnik a k c ji na fa b rykę  G ołębiow
skiego, w  czasie k tó re j Z W M -ow cy 
m ie li przeprowadzić wiec, spo tka ł 
p rzypadkow o na grobie p rzy jac ie la  je 
go m atkę. Opowiada je j szczegóły bo
ha te rsk ie j śm ie rc i syna.

Z a k w it ły  zie len ią  i  k w ia ta m i kw a te 
r y  żo łn ie rzy A rm ii K ra jo w e j. Jasne 
brzozowe 'k rzyżyk i na grobach bohater 
sk ich  powstańców  o k ry ły  w ieńce od 
rod z in  i  kolegów. Z ab łys ły  na m ogi
łach tysiące świec i  lam pionów .

N A  P R Z Y C Z Ó ŁK U  
C Z E R N IA K O W S K IM

N ie ty lk o  na cm entarzach «składała 
W arszawa h o łd  sw ym  po leg łym  bo
jo w n ikom . N ie  zapom niano rów n ież o 
uśw ięconych k rw ią  rozstrzelanych 
m ie jscach straceń i  pom nikach k u

darni z zie leni, k tó ry m i zasypana je s t jezc i po ległych.
p ły ta  grobu w id n ie ją  czerwono _ b ia łe  | P rzy p łyc ie  k u  czci sztabu A rm ii L u  
chorąg iew ki. Córka generała, przechod i dowej na  K ra k o w s k im  Przedm ieściu

Z  S A L /  S A O O W £ J
Nieudana wyprawa po... tekstylia

13 w rześnia o godz. 10 w ieczorem  się znany na teren ie W arszaw y zło - 
m ilic ja n t z 20 K om isa ria tu  M.O. ob. j dzie j Jan F e lk ie r.
O lek, idąc u licą  Puławską, zauwa
ży ł samochód c iężarow y sto jący w  
pob liżu  C e n tra li H and lu  Deta liczne
go. W okół samochodu, k tó ry  m ia ł 
pogaszone św ia tła , k rę c ili się jacyś 
pode jrzan i osobnicy. W  c h w ili gdy 
m ilic ja n t podszedł b liże j, celem w y 
leg itym ow an ia  nocnych gości, jeden 
z n ich  zbiegł. D w a j pozostali o- 
św iadczyli, że są w łaśc ic ie lam i c ię
ża ró w k i i  zosta li przez Zbiegłego 
osobnika w yn a ję c i celem przew iezie 
n ia  tow a rów  teks ty ln ych  z C e n tra li 
w  nieznane im  b liże j miejsce.

M il ic ja n t  czując, że coś jest n ie  
w  porządku kazał wóz doprowadzić 
do kom isaria tu . W  drodze szofer 
wskazał m u  idącego w ślad za samo
chodem osobnika, którego poznał 
ja ko  organ izatora w y p ra w y  po te k 
sty lia . M ilic ja n t po k ró tk im  pości
gu u ją ł wskazanego, k tó ry m  okazał

O koliczności k radzieży b y ły  nastę
pujące: Po zapoznaniu się z terenem  
jeden z rabus iów  s tw ie rdz ił, że do
zorca nocny C e n tra li H a n d lu  Deta
licznego m a zwyczaj udaw ać się 
oko ło 22 na sąsiednią u licę, celem 
urozm aicenia sobie nocnej służby 
„g rą  w  kości“  (!). Z  te j s łabostk i 
dozorcy po s tano w ili skorzystać. 'Wie
czorem 13 września, po odejściu do 
zorcy, za jecha li przed C entra lę  sa
mochodem, ro z b ili d rz w i m agazynu 
łom em  i  na ładow a li wóz te k s ty lia 
m i. W  c h w ili, k ie d y  m ie li odjeż
dżać spłoszył ich m ilic ja n t.

F e lk ie r  ma bu jn ą  przeszłość k r y 
m inalną. B y ł p ięc iokro tn ie  karany, 
a dw unas iokro tn ie  pode jrzany o k ra  
dzieże. W krótce zrob i „rachunek su 
m ie n ia “  ze swej działalności przed 
Sądem D oraźnym  w  W arszawie, (kg)

stanęły w a rty  w o jskow e i  dziewczęta 
z ko ła  Z W M  przy  G łów nym  Zarządzie 
Pol. W ych. P ły ta  zasypana p ięknym i 
żó łtym i i  b ia ły m i k w ia ta m i oraz cho
rąg iew kam i. D z iew czynk i z K o ła  P C K  
przy  szkole św. K azim ierza na Tamce 
pozapala ły w o k ó ł pom nika bohaterów  
la m p k i i  z łoży ły  k w ia ty .

Również p rzy  ta b licy  pam ią tkow e j 
k u  czci żo łn ierzy A K , A L  i  W P na 
przyczó łku  Czern iakow skim  stanęła 
w a rta  honorowa żołn ierzy I  d y w iz ji. 
P ły tę  uw ieńczono kw ia ta m i, g ir lan da 
m i z  z ie len i i  chorągiew kam i.

T rudno  by ło  by w  D n iu  Ś w ię ta  U- 
m a rłych  uczcić w szystkie  m iejsca, k tó  
re uśw ięciła k re w  po leg łych za o jczy
znę. P rzy w szystk ich  ru ina ch  m usia ło  
by się postaw ić w a r ty  honorowe, zło
żyć w ieńce i  k w ia ty . Pamięć po leg łych 
czcim y więc, s taw ia jąc tab lice  pam ią t
kowe. Równocześnie jednak składam y 
im  in n y  ho łd. K ażdy bow iem  dom, od
budow any na ru ina ch  skrop ionych 
k rw ią  m ieszkańców W arszawy, sta je  
się o lb rzym im  pom n ik iem  i  symbolem 
połączenia o f ia ry  k r w i po leg łych z  o- 
f ia ra  p racy  i  tru d u  żyjących. (kg)

Zgodnie z -w ielo letn ią tradyc ją  
członkow ie PPS zeb ra li się w  dn iu  
1 lis topada na Stokach Cytadeli, 
aby oddać ho łd  pam ięci po ległych 
za Polskę Ludow ą.

K o lo  m ów n icy  zgrom adzili się czo 
ło w i warszawscy działacze PPS, 
O M  T U R  i  ZNM S z przewodniczą
cym  St. Kom . PPS —  to w . Jab łoń 
sk im , sekretarzem  K C  O M  T U R  — 
tow . M otyką , sekretarzem  St. Kom . 
O M  T U R  —  tow . K ob rzyńsk im  i 
przewodniczącym  K o m ite tu  W yko
nawczego ZN M S  —  tow . S trzelec
k im  na czele.

Z  ram ien ia  PPR p rz y b y ł sekretarz 
K om ite tu  W arszawskiego tow . Je
rz y  A lb re ch t i  tów . G lin ia rz .

Po odegraniu przez orkiesrę 
„Czerwonego S ztandaru“  uroczystość 
żałobną zagaił sekre tarz stołeczny 
PPS tow . Jasiuk. W  im ie n iu  CKW  
PPS p rzem aw ia ł tow . Jan D ąbrow 
ski, w  im ie n iu  Zw . W eteranów  W alk 
R e w o lucy jnych  z 1905 r . tow . K ró -  
Sak, w  Im ie n iu  K C  O M  TU R  tow . 
M otyka.

W im ie n iu  PPR zebra ł głos tow . 
K . G lin ia rz , k tó ry  po dkre ś lił*  iż 
tam  na Stokach C ytade li g in ę li we 
wspólne j w a lce  zarówno ci, z k tó 
rych  w yw odzą się na jszlachetnie jsze 
tradyc je  PPS, ja k  O krze ja , Baron

M ire ck l, ja k  i  c l, k tó rzy  są przesz
łością naszego ruchu  PPR —  to w a 
rzysze z I  P ro le ta ria tu  —  W aryński,
K u n ic k i, B a rdow sk i i  następcy ich  
członkow ie SDKP i  L .

W spólne są tra d yc je  ruchu  rew o
lucyjnego, scementowane k rw ią  n a j
lepszych bo jo w n ików , k tó ra  sp łynę
ła  tu  na Stokach C ytadeli, k tó ra  ta k  
ho jn ie  i  ob fic ie  p łynę ła  w  okresie 
w a lk  z okupantem  n iem ieck im . Jest 
to  jeszcze jeden czynn ik  spa ja jący 
je d n o lity  fro n t obu p a r t i i ro b o tn i
czych.

Delegacje sk łada ją  w ieńce na gro
bach straconych, po czym  fo rm u je  _ . _  . ,
się pochód d e filu ją c y  przed m ie j-  j Bram y więzienia mci Patmaku aswtęeonego pamięćhf _ bojownikow o Polskę 
scem egzekucji. ] Ludową  tcfc męczeństwa i  śmwrcś.

Kto pójdzie za ich przykładna?
Łańcuch cegiełek na Ogródek Jordanowski

Od szeregu tygo dn i na po lu  M o - j ra c z o n o  również na budowę O grM -
praca. ' ka  Jordanowskiego pokaźną ra n ę  *  

“ funduszu i  m ilio n  IM  tys. zŁ na
ko to w sk im  tę tn i ożyw iona 
Przez ca ły w rzesień i  pa źdz ie rn ik  
ludność śródmieścia p racow ała  tu  o- 
ochotniczo p rzy  po rządkow aniu  i  n i
w e low an iu  te renu O gródka Jorda
nowskiego d la  dz ia tw y  swej dz ie ln i
cy Trzeba przyznać, że ta  akc ja  p rzy  
n iosła  ładne rezu lta ty . Teren O gród
ka Jordanowskiego dz ie ln icy  śród
m ieście jeden z p ierw szych został 
ca łkow ic ie  oczyszczony z gruzu i  z ie l 
ska oraz zn iw elow any.

Jest to  w  dużej m ierze zasługą 
D zie ln icow ej Rady N arodow e j, k tó ra  
w y ją tk o w o  sprężyście k ie ru je  akcją. 
N ieste ty poza w k łade m  ochotniczej 
p racy rą k , na urządzenie O gródka 
Jordanowskiego potrzebne są poważ
ne fundusze. Teren trzeba przecież 
teraz zagospodarować, a koszty ogro
dzenia, urządzenie bo isk spo rtow ych  
to rów , p iaskow nic  itp . oraz postaw ie 
n ie  potrzebnych pa w ilo n ó w  —  są do 
p ra w d y  duże. D zie ln icow a Rada Śród 
m ieście przez okres w rześnia zebrała 
na ten  cel 795.000 zł. Poza ty m  prze -

Wzmożone zapotrzebowanie
nt artykuły elektrotechniczne
$ z e < o k  możiwości dla sektora spółdzielczego i prywatnego

W  dn iu  28 bm. odbyła się kon fe ren - i sprawę w spó łp racy sekto ra  spółdziel
• _________  • __J___I nlAlrł-nr, i lir Jfirilill 01*32 ItlOjc ja  w arszaw skich spó łdzie ln i e lek tro  i  

rad io technicznych, zrzeszonych w  Cen 
-tra ln ym  Z jednoczeniu Spó łdz ie ln i Prze 
m yślowych, poświęcona om ówieniu* 
w spó łp racy z C entra lnym  Zarządem 
Przem ysłu E lektrotechnicznego.

P rzedstaw ic ie l CZPE inż. O strow ski 
w  wygłoszonym  re ferac ie  s tw ie rd z ił, iż  
spożycie energ ii e lektryczne j w  Polsce 
ta k  poważnie -wzrosło, że powsta ł prób 
lem  o lbrzym iego zapotrzebowania na 
a r ty k u ły  e lektrotechniczne. Ponieważ 
p rzem ysł państw ow y nastaw iony jes t 
na  p ro du kc je  seryjne, przed spółdzie l
n ia m i e lek tro  i  rad io techn icznym i są 
m ożliw ości zaopa tryw ania  ry n k u  w 
wnętrznego w  a r ty k u ły  e lektryczne cz 
stokroć a rtystyczn ie  wykonane, k tó  
ry c h  przem ysł państw ow y nie  produku 
je  ze w zględu na b ra k  opłacalności. W 
te j dzedizinie przed sektorem  spółdziel 
czym 1 p ryw a tn ym  sto i poważne zada-

czego w  ra d io fo n iza c ji k ra ju  oraz moż 
liw ość udz ia łu  w  ha n d lu  zagranicz
nym .

„ M ię k k ie "  i  „ k ó łk a
zamiast dodatków krawieckich
A pomysłowy Starzec do Konusii Specjalne)

Zaciszny sklep z doda tkam i k ra 
w ie c k im i p rzy  u l. Zgoda 2 n ie  m ógł 
narzekać na b ra k  k lie n te li.  P rzeds ię . 
b io rs tw o  to, należące do ob. Starze- 
ea, cieczyło się w y ją tk o w o  dużą fre k  
w encją . Uwagę p rzeds taw ic ie li M . O. 
z w ró c iły  jednak dz iw n ie  znajom e f i 
z jonom ie sta łych k lien tó w . Po spraw 
dzeniu k a rto te k i z fo tog ra fiam i w a - 
luc ia rzy , okazało się, że w łaśnie w ie 
lu  z n ich  odw iedzało parę razy  dzień 
n ie  i  sklep p rzy  u l. Zgoda 2.

Ponieważ naw et zasobni, w  gotów
kę czam ogiełdziarze, n ie  szyją sobie 
codziennie g a rn itu ró w  —  fu n kc jon a 
riusze M . O. z ło ży li pewnego dnia 
niespodziewaną w izy tę  w  ta je m n i
czym sklepie. Z ch w ilą  w e jśc ia  m i
lic ja n tó w  w śród k ilk u n a s tu  k lie n 
tów , zna jdu jących  się a ku ra t w  lo
ka lu , zapanowła p ra w d z iw y  po- 
pchłoch. Po pa ru  m in u tach  podłoga 
sklepu usiana by ła  banknotam i: 
„m ię k k ic h “ , m onetam i „k ó łe k “  oraz 
z ło tem  i  b iżu te rią . O ryg ina lne  te do 
d a tk i k raw ieck ie  pochodziły z k ie 
szeni k lie n tó w , k tó rzy  pozbyw a li się 
ko m p ro m itu ją cych  dowodów.

Okazało się, że pom ysłow y Starzec, 
zam iast doda tkan ii k ra w ie c k im i, han 
d lo w a ł zagraniczną w a lu tą , Zlótem 
oraz b iżuterią . Ogółem  w  w y n ik u  re
w iz j i  skonfiskowano u  w łaścic ie la  o- 
raz k lie n tó w  przedm io tów  za sumę 
ok. 2 m ilio n ó w  zł.

Sprawa została przekazana do K o 
m is ji Specja lne j. (g)

cele ku ltu ra lno -o św ia tow e  dzie ln icy.

Jest to  jednak  k ro p ią  w  m orzu  w o  
bec w yd a tkó w  inw estycy jnych . Na 
samo ty lk o  ogrodzenie rozległego te
ren u  potrzebna jes t suma około 
600.000 zł. I  to  w łaśn ie  ogrodzenie 
by ło  jeszcze parę d n i tem u poważ
n ym  k łopo tem  d la  D . R. N . —  Śród
mieście. Dziś sprawa ta  doczekała się 
ró w n ie  pomyślnego, ja k  l  nieoczeki
wanego rozw iązania.

P rzew odniczący D zie ln icow ej Rady 
inż. B ie lsk i, po ruszył tę  „ogrodzenio
wą“ bolączkę z przedstawicielem Sek 
Cji Wiókienniczo-Konfekcyjnej Z gro
m adzenia K upców . Rozmowa p rzy 
niosła efektowne rezultaty. W  dn iu  
wczorajszym w  lo k a lu  D z ie ln icow ej 
R ady Śródmieście odbyło  się specja l
ne  posiedzenie, na k tó ry m  w  ta le n tu

kup ców  branży włókienniczej prze
wodniczący S ekc ji W łók łenn iczo -K ot' 
le k c y jn e j ob. Nałęcz —  zadeklarow ał 
na ogrodzenie O gródka Jordanow skie 
go sumę p ó ł miliona złotych.

—  K up iec tw o  warszawskie zdaj* 
sobie sprawę *  po trzeby w spółdz ia ła-
n la  na p o lu  społecznym —  s tw ie rdz ił 
p rzedstaw ic ie l S ekcji. —  D latego też 
m am y zam iar zaapelować do pozosta
ły c h  S ekc ji naszego zgromadzenia 
(k tó ry c h  je s t kilkanaście), aby doło
ż y ły  rów n ież swoje „ce g ie łk i“ . Na * *  
kończenie ob. Nałęcz z łoży ł ob ie tn i
cę w  im ie n iu  S ekc ji W łókienn iczo- 
K on fekcy jn e j, te  zapoczątkowany 
„łańcuch  ceg ie łek" aa O gródek Jor
danow ski będzie p ie rw szym  k ro k ie m  
do dalszej w spó łp racy kupców  w a r
szawskich z D zie ln icow ą Radą Naro
dowa Sądzim y, te  przyrzeczenie te 
można uważać na obowiązujące.

< 0

Jesienna zbiórka złomu
n a  o d b u d o w ę  W a rs za w y

W  ram ach Jesiennej a k c ji spo łem - ] 
n e j zb ió rk i złom u Centrala Z b to rn i-
cza n r  4 w  W arszawie, chcąc u ła tw ić  
m ieszkańcom  m iasta oddanie d ro b n e ; 
go złom u żelaznego, w yznaczyła  aa  
te ren ie  całego m iasta  szereg p u n k -; 
tów , w  k tó ry c h  wszyscy mieszkańcy 
«nogą składać d robny złom, w  posta
c i odpadków żelaza, blach, naczyń, 
puszek itp ., zna jdu jących  się w  do
m ach i  na podwórzach.

M ie jsca zb ió rk i złom u oznaczone 
Są tab licą : „T u  składać z łom  z 
a k c ji społecznej“  i  mieszczą się w  
śródm ieściu: ró g  ul. P iusa i  K onop
n ic k ie j, u l. P o lna  ko ło  p l. U ń il L u 
be lskie j, p l. Napoleona, p l. G rzybów  
ski, u l. B on ifra te rska  róg  M ię dzy -

Kto uczesze najładniej?
!! ogólnopolski konkurs fryzjerski

W  d n iu  18 lis topada b r. w  sa li 
„R om a“  w  W arszaw ie, Zw iązek Za
w odow y Prac. F ryz je rsk ich , okręg 
w arszaw ski, organ izu je  I I  ogólnopol 
s k i kon ku rs  czesania fry z u r. P ro te k  
to ra t nad konkursem  o b ję li —  ob. 
W is ła  Osóbka -  M orawska, K a z i
m ie rz W itaszewski, przewodniczący 
K C Z Z , S ta tn is ław  T o łw iń s k i —  p re 
zydent m. st. W arszawy, Z b ig n iew

Ehrenberg — d y re k to r dep. rzem io
sła.

K on ku rs  rozg ryw any je s t o puchar 
przechodni „ im ie n ia  H e n ryka  W ide- 
r y "  i  m a na celu podniesienie po
ziom u i wskazanie now ych  d róg  rze
m iosłu  fryz je rsk iem u. W  konkurs ie  
wezmą udz ia ł m łode s iły  zawodowe. 
K onku rs  połączony jes t z ogólnopol 
«kim  zjazdem fry z je ró w .

nie.
Na ko n fe re n c ji poruszono rów nież

*Radi»
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8.00 Sygn. czasu. 12.15 M uz. 12.20 ,,Z m i
k ro fone m  po k ra ju "  — re p o rt. 12.30 Aud. 
ro z i. 16.00 Dz. popoł. 16.35 „W śró d  ru in  
F o rum  R om anum " — aud. d la  dzieci.
16.55 „P ieśn i w o lności“ —słuch. M . K o ff ty .
17.40 „Z a g a d k i m uzyczne" — aud. w  op r.
B . Buslakiew ieża. 18.00 R. U. L . „P ra ca  
u s tro ju  ludzk ie go " — wyki. p ro f. d ra  St.
Skow rona. 19.00 „W spom nien ie  z Rewo
lu c j i  P a źdz ie rn ikow e j" — aud. d la świa 
ta p racy. 19.10 A ud. dla w s i. 19.30 Konc. 
so lis tów  w  w y k . A . M a jaka 1 K . B orzy - 
ka 20.00 Dz. w iecz. 20.50 „U ro dza je  g łęb in  
m o rsk ich " — pog. 21.00 Współcz. m uz. po i 
ska w w v k . O rk . Suisse Komanda pod
d y r. A . P anu fn ika . 21.40 Muz. popul. 22.00 _____
Konc. rozr. 23.00 Ost. wtad. 23.20 „N ow o  -
czesna m uzyka ka m e ra ln a ". 24.00 Hymn. w o  w s i t ie j .

Przed b ram ą p a rk u  Łaz ienkow skie
go m a ła  dziewczynka ciągnie kob ie tę  
za rękę.

—  Mamo, chodźm y do Łazienek.
—  Późnie j, dziecko, teraz n ie  mam  

czasu.
—  A le  tam  tak  ładnie! —  n ie  ustępu

je  dziewczynka.
I  m a rac ję . W  p a rk u  Łazienkow skim  

je s t ładnie. Jesień obsypała z ło tem  
.eień drzew, podm alow ała je  kaonai- 
_m odśw ię tn ie  s tro ją c  cały pa rk . 
pe zło to-czerwone ko lo ry  s ta iy  się 

przep ięknym  tłe m  d la  odrem ontowa
nych b u d o w li zaby tkow ych  Łazienek.

A  odnow iono ju ż  s ta rą  „K o rdegar
dę“ , zaby tkow y budynek, k tó ry  w  
X V I I I  w ie k u  zwano „G randę  Com- 
m une“ . B ie li się on dziś w śród  złocistej 
czerw ien i drzew. W  am fitea trze  prze
prowadzono ro b o ty  kam ien ia rsk ie  i  
m ura rsk ie  usuwając ś lady zniszczeń 
wojennych.

W pa łacyku  mieszczą się b iu ra
BGS. P racu je się tu ta j nad od tw orze
n iem  z fo to g ra fii i  pozostałych fra g 
m entów  —  całego p iękna  pa łacu na 
wodzie. Na ścianie bardzo udatna p ró 
ba rep rod ukc ji obrazu B occ ia re lIi‘ego, 
k tó ry  niegdyś zdob ił w  pa łacu salę Sa
lomona. P rzy okn ie  fragm en t ocala łej 
rzeźby.

Z  dn ia  na dzień od tw arza się tu ta j z 
drobnych odcinków  zabytkow ą prze
szłość Łazienek.

P rzy pa łacu w re  praca. Odbudowa 
tego zaby tku  drobiazgowo przem yśla
na w  k ie ru n k u  w ydobycia  czystości l i 
n i i  a rch itek ton icznych  epoki stanisła-

Jesień w Łazienkach
Fasada wychodząca na ta ras i  ozdo

biona p o rtyk ie m  ko lum now ym  jest 
ju ż  zupełn ie  odrem ontowana. Ustaw ie

no rzeźby, k tó re  poddawane są ostat
n im  „zabiegom  kosm etycznym “ . Część 
posągu odtworzono z fo to g ra fii.

Pałac Łazienkowski

W nętrze pa łacu o trzym a ło  s trop  żel
be tow y w  Słynnej s a li Salomona, i  sa
l i  ba low ej. W  ścianach n ie  Widać ju ż  
s trasz liw ych  śladów w o jn y . Z n ik ły  o - 
tw o ry  w  m urach, w yborow ane przez 
N iem ców, k tó rz y  szykow a li się zało
żyć tu ta j m a te ria ły  w ybuchow e. Pa
ła c  ocalał, lecz n ies te ty  w nętrze  jego 
je s t n iem a l zupełn ie zdewastowane. W  
sa li ba low ej pozostały dekoracje  ścian, 
lecz z n ik ły  cenne dzie ła  Bacciarellego, 
arcydzie ła  sz tuk i stosowanej, s ty low e 
m eble, żyrandole, ozdoby.

T rudn o  będzie od tw orzyć całość pa
łacowego w nętrza. Doznało ono zby t 
dużych zniszczeń.

W  czasie odbudowy pałacu, zniesio
no nadbudówkę, która ta k  szpeciła 
X V III-w ieczn y  zabytek.

Lew e skrzyd ło  bu d yn ku  oka la ją  je 
szcze rusztow an ia . P racu ją  tu ta j rob o t 
n icy, spiesząc się, aby przed nade j
ściem m rozów  zakończyć robotę

N a  ławeczce, w  pob liżu  pracujących 
rob o tn ików , siedzi starsza kobieta. W  
zręcznych palcach m iga ją  d ru ty . Od 
czasu do czasu podnosi ona g łow ę z  
nad ro b o ty  i  p a trzy  na budowę, ja k b y  
sprawdzała je j postępy

—  Skończycie w  ty m  roku?  —  py ta  
m ajs tra .

—  A  jakże, pewno, że się skończy.

— Ładn ie te raz tu  w  naszych Łaz i en 
kach, prawda?

—  Pewno, że ładn ie  —- odpowiada z 
dum ą m ajste r. —  M usi być ładnie. I -  
dziem y naprzód, (s ta)

_ «KM - lMt
lawaka 1ÍS (teren ____  .
Królowej Jadwigi), aL Puławska róg 
Odyńca.

Z ebrany  w  
dzie po dniu

gKMÓb
br. »wie

ziony z tych punktów przez m taj-
ay dołc o w e  sk ładn ice  d e m a  1 w ys łany  

h u t  Kwoty, stanowi ące równowar
tość zebrań« 
będą przez
W arszawy.

dopomożemy do wzm ożenia p ro d u k 
c j i  naszego h u tn ic tw a  i  do łożym y 
równocześnie swą drobną cegiełkę
do odbudow y naszej s to licy.

A więc przeszukajmy wszyscy swo 
je  piwnice, strychy i  podwórka, a 
ńapewno anajdaieaay wiele żelastwa.

0 0
'i "O —

UWAGA! UWAGA!
CodzitMini* wydajamy 
specja lne w ydanie  

„ G ł O l t  L V O V * 4 

d la  w » ] tw 6 d z tw a  v a i s z a v s k i c f *

SZKOLKN1K KOBIET W ZAW O DZI*
BUDOWLANYM

Dyrekcja Kursów Szkolenia Zawodowi" 
go Kadr dla odbudowy Warszawy ul. CR® 
clmśka 35 przyjmuje zapisy kobiet «l® 
nowej grupy szkoleniowej szklarskiej.

Warunki przyjęcia: ukończone conai " 
mniej 13 lat tycia i  ukończona szkol® 
powszechna. Słuchaczki otrzymują w  cza' 
sle szkolenia 30 zł dziennie na wyżywie
nie, bezpłatne obiady 1 ulgi tramwajów** 
a po okresie przygotowawczym do zaję- 
praktycznych dodatkowe wynagrodzeni® 

godziny pracy.
Z  PRZEMYSŁU 

ELEKTROTECHNICZNEGO  
W  Centrali Handlowej Przemyślu E l«*' 

trotechnicznego, odbyło się zebranie, n* 
którym stało zagadnienie podwyższenia 
Wydajności pracy 1 zastosowanie oszcz«“ 
ności w produkcji.

JESIENNY EGZAMIN Z  ZAKRESU 
PEŁNEJ SZKOŁY POWSZECHNEJ 

Dnia 6 listopada br., w czwartek o go®*’ 
13 w lokalu Podstawowej Szkoły N r * ? ,  
ul. Otwocka 3, rozpocznie się przed P*" 
atwową Komisją egzamin dla eksternów, 
którzy przekroczyli wiek szkolny, a * * *  
dectwa ukończenia szkoły nie posiadaj*" 

Kandydaci winni zloZyć przed dnl*‘t 
3.11 na ręce Inspektora Szkolnego m- ," 
Warszawy, ul. Marszałkowska 3, podań* 
do którego dołączą: 1) świadectwo UJS„i 
dzenla, 3) świadectwo szkolne za osta* g
okres nauki, 3) krótki Życiorys, 4) I°$®Jo- 
fię oraz 3) taksę egzaminacyjną w *
Cle 500 zł.

350 ZŁ ZA METR SZESC. PIASK^ r 
Na zebraniu chałupników sekcji r a w 

skiej oddziału Żeglugi Śródlądowej^ .
Zaw. Transportowców w  dniu 20 uh- e - 
uchwalono, Ze w  związku z podwyż” gC. 
nlem plac piaskarzy, pracujących ogo
nie w bardzo trudnych warunkach ~ysta- 
sferycznych — cena piasku zost ał a“ „y. 
łona na zł 350 za jeden metr *ie"STp«d* 
Cena ta obowiązuje od dnia 1 
m n t.
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GKOS SPOBTOWa ?
[zwarte spotkanie i czwarte zwycięstwo
Siatkarze „Dynamo“ wygrywała z S IS  3 :0

W czoraj, w  sa li Y M C A  w  Warsza
w ie, rozegrany został mecz p iłk i siat
kow ej pom iędzy m istrzem  ZSRR, d ru  
żyną m oskiewskiego „D ynam o“  i  w i
cem istrzem  W arszawy Spółdzielczym  
K lubem  Sportowym .

B y ło  to ostatnie spotkanie m istrzów  
skie j d rużyny ZSRR, rozegrane na te
ren ie naszego k ra ju . W  meczu tym  
siatkarze radzieccy p o tw ie rd z ili swo-

Gierutto

ją  wysoką klasę, k tó ra  jest na razie 
nieosiągalna przez nasze zespoły. D ru  
żyna „D ynam o“  gra ła  w łaśc iw ie  wczo 
ra j „na  pó ł gazie“  i  s ia tkarzom  ra 
dzieckim  chodziło raczej o pokazanie 
x ja k  najlepszej s trony samej g ry , n iż  
o w y n ik . N ic  też dziwnego, że d ruży
na warszawska zdołała w czora j osią-

gnąć stosunkowo najlepszy rezu lta t 
ze wszystk ich zespołów po lskich, ja 
k ie  g ra ły  *  s ia tka rzam i m oskiew -

SkO statn lem u spotkaniu s ia tka rzy 
.Dynamo“ , nadano bardzo ładną o- 

prawę, a organizacja wczorajsze j im 
prezy pozostawała bez zarzutu. T ym  
razem wszystko poszło spraw n ie i  od 
by ło  się bez rfiepótrzebnych dłużyzn, 
ja k ie  są na porządku dziennym  przy  
tego rodza ju  imprezach.

Po po w ita n iu  d ru żyny  gości przez 
prezesa Z w ią zku  P racow n ików  Spół
dzielczych, ob. M ichalskiego, dziew
częta z S. K . S. w rę czy ły  s ia tkarzom  
radz ieck im  w iązan k i k w ia tó w , co 
zgromadzona publiczność p rzy ję ła  
hucznym i braw am i. Do spotkania 
d rużyny  w y s tą p iły  w  następujących 
Składach: „D Y N A M O “ : Szagin, Jaku 
szew, K ita je w , Rewa, F iedorów  i  A -  
kopow . S. K . S. —  G ie ru tto , Szenfeld, 
Tum anow icz, Ptaszyński, M ich n ie w 
sk i i  B ieńkow ski.

D rużyna warszawska p o tra f iła  na
w iązać zupełnie rów norzędną w alkę, 
CO uw idoczn iło  Się zwłaszcza cyfrow o 
w  p ierw szym  i  w  osta tn im  secie. Je
dyn ie  w  d ru g im  secie gracze S. K . S. 
przechodzili pew ien k ryzys  i  w  rezu l
tacie p rzeg ra li g ładko 15:5

Z drużyny  „D ynam o“  na jw ięce j po 
dobał się Rewa, k tó ry  ścięciam i z po
ło w y  placu budz ił szczery podziw  ze
brane j publiczności. Poza n im  na w y -

różnienie zasługują także kp t. zespo
łu  Szagin i  K ita je w . W drużynie 
„Spółdzielczego“  na jlep ie j zaprezen
tow a ł się G ie ru tto , k tó ry  m ia ł godne
go pa rtn e ra  w  M ichn iew sk im . W yn -  
k i  poszczególnych setów b y ły  nas ę- 
pujące: 15:9, 15:5 i  15:11. Sam
wskazuje, że w a lka  szczególnie W  o- 
s ta tn im  secie by ła  zupełnie rów no 
rzędna i  o w yg ra n iu  jego zadecydo
w a ła  w iększa ru ty n a  gości.

Mecz sędziował k ie ro w n ik  zespołu 
radzieckiego B e ri and, k u  zadowole
n iu  wszystkich. Na w id o w n i zebrało 
się około 1.500 osób.

5 w alk — i 3 k.o .
Crochów” — ..Polonia” M :2

-  ,. L  fizyczna pięściarza „G rochow a“  by ła
Rozegrany w  niedzie lę w  M li F u -  ijPoi oni sta “  jedyn ie  w  I

tró w  mecz pięśc iarsk i z c y k lu  spoUt ń  p r6bow a ł w alczyć, później t y l
ń drużynowe m istrzostw o O kręgu ^  ^  b ro n i! i  s ła b ł coraz ba rdz ie j; w

w  kogucie j S zatkow ski (Gr.) zw yd ę -
0 drużynowe m istrzostw o O kręgu 
azawskiego m iędzy M K S  „G rochów
1 K S  „P o lon ia“ , zakończył się wyso
k im  zw ycięstw em  „G rochow a' w  sto
sunku 14:2. Jedyne 2 p u n k ty  uzyskała 
„P o lon ia " w a lkow erem , na skutek nad 
wagi Kolczyńskiego w  w . średnie j, zaś 
w  w . pó łc iężk ie j i  c iężkie j oddała punk  
ty  bez w a lk i, n ie  w ystaw ia jąc  zawod
n ików .

Poziom meczu b y ł b. słałby, gdyż 
zawodnicy „G rochow a“  n ie  spo tka li 
równorzędnych p rze d w n lkó w  w  m ło - 
d y r ii i  jeszcze surowych pięściarzach
Polonii“. Jedynie w alka K om udy z 

Łukasiew iczam  m ia ła  cechy rów no- 
rzędnośd. B y ła  to  zresztą n a jła d n ie j
sza w a lka  dnia.

W y n ik i techniczne w a lk  b y ły  na-stę

piujące: .  .
W  w . muszej Patera (Gr.) w yg ra ł 

, , . r i- Ttr n i  rundzie  z przez techniczny k. o. w  ,
Grousem (P). Przewaga techniczna i

Mowę sukcesy pfflonzy ZSRR
„Dynamo” — „Kamratema” 5'-1; CDKA — „Sparta” 2-1
60.000 widzów w Pradze — Bitwa o bilety

Radziecka p iłk a  nożna w  niedzielę 
św ięc iła  nowe dwa tr iu m fy , k tó re  sa 
dowodem, że klasa p iłk a rz y  ZSRR 
osiągnęła obecnie na jw yższy poziom 
1 może pretendować do m iana n a j
lepszej w  Europie.

W  ub. tygodn iu  m oskiewskie „D y  
nam o" w yg ra ło  z m istrzem  Szwecji 
„N o rrkoep in g “  w  Sztokholm ie 5:1. 
D ru g i swój mecz „D ynam o“  rozegra
ło  2 bm . w  Goteborgu z „K a m ra - 
te rn ą “ , jednym  z na jlepszych zespo
łó w  Szwecji i  rów nież w yg ra ło  5 . i

Deszcz bramek na StafionieWP
\m  „Legia“ -  K. S. „Tarnovia“ 8d (1:0)

żył przez k . o. w  I I  rundzie  W aw rę 
(P); w  w . p ió rko w e j Sobkow iak (Gr.) 
w y g ra ł z  B o rkow sk im  (P), przez po4- 
danie się tego ostatniego w  I I  rundzie ; 
w  w . le k k ie j Kornuda (Gr.) pokonał 
wysoko na punkty . Łukasiew icza (P). 
przewyższając p rzec iw n ika  szybkością 
i  repertuarem  ciosów; w  w . pó łśred- 
n ie j Tom ozyńśki (Gr.) znokau tow a ł w  
I I  rundzie  P e trykę  (P). Spotkanie to  
zapowiadało się sensacyjnie, gdyż w  I  
rundzie  P e tryka  t r a f i ł  dw a razy  celnie 
Tomczyńskiego, zapew nia jąc sobie 
przewagę w  te j rundzie. Późnie j Tom - 
czyński zaczął wa lczyć uw ażnie i  bę
dąc lepszy technicznie, spotkanie za
kończył przez k . o.

W  r in g u  sędziował dobrze k p t. Neu- 
ding, na p u n k ty  zaś ab. ab.: Suchania, 
D a li i  Nowakowski. W idzów  przeszło 
1.000.

W KS „L e g ia " -  „T a rn o w ia “  8:1 
(1:0). Mecz o wejście do L ig i.  S tadion
yy’p  __ 7.000 w idzów . B ra m k i d la
L e g ii“  zdoby li: G órsk i (3), M ordarskt 

(2), O prych (1), C ygan ik  (1), N aw roc
k i (1); d la  „T a rn o y ;“ : Kokoszka. Sę
dziow a ł m jr .  Sznejdcr.

N ik t  zapewne w  s to licy  n ie  p rzew i
dyw a ł ta k  ła tw ego i  ta k  wysokiego 
zwycięstwa p iłk a rz y  „L e g ii' nad „ l a r  
nov ią ", k tó ra  u  siebie w yg ra ła  z ze
społem w o jskow ych  5:1. Mecz niedzie- 
ny  m ia ł d la  „L e g ii' decydujące zna
czenie gdyż w  razie przegranej —  
szanse’ d rużyny  w arszaw skie j na w e j 
ście do L ig i m a la ły  do zera. W ysokie 
zwycięstwo, by ło  niespodzianką, a 
p rzyczyn ił się do niego „d o b ry  dzień" 
a taku „L e g ii" ,  rów na  g ra  pomocy i 
obrony oraz... słaba gra „T a m o v il.

W  zespole w arszaw sk im  duszą 
wszystk ich a k c ji i  m otorem  b y ł G ór
sk i na p ra w ym  łączniku . Jego współ 
pa rtn e r na p ra w y  skrzyd le  M o rd a r- 
sk i rów n ie  g ra ł dobrze. Para ta  by ła  
najlepszą z całej p ią tk i ataku. O prych 
na środku —  b. p racow ity , b y ł je d 
nak trochę za w o ln y  i  w yka zyw a ł za 
m ało decyzji do strzału. W  pomocy 
b. dobrym  b y ł Waśko.

Co do Szczurka, to  z przykrością  
m usim y s tw ie rdz ić  fa k t, że gracz tęn 
zupełnie n iepotrzebnie zaczyna sto
sować grę zby t ostrą. Jest to co n a j
m n ie j dziwne, gdyż klasa g ry  Szczur
ka  i  jego techn ika  pow inna ca łko w i
cie w ye lim inow ać p ie rw ia s tk i b ru ta l 
noścl. '  *#:

O brońcy „L e g li1 g ra li dużo lep ie j 
po przerw ie , szczególnie tyczy  się to 
W aksmana. S era fin  b y ł bez zarzutu. 
S krom ny m ia ł w  bram ce m ałe pole 
do popisu, n ie  będąc zatrudnionym . 
S trzelonej b ra m k i obron ić n ie  mógł.

W  „T a rn o v ii"  w y ró ż n ił się lew o- 
skrzyd łow y B inek, napastn ik  Kokosz 
ka  i  K oz io ł w  pomocy. Jako całość 
—  zespół w yp ad ł słabo.

Pierwsza połowa meczu nie  w ró ży 
ła  ta k  wysokiego zwycięstwa „L e g ii ■ 
A kc je  przenosiły się z jednej po łow y 
boiska na drugą. W  5-e j m inucie  
M o rd a rsk i strzela p ierwszą bram kę. 
B ram karz „T a rn o v ii"  Dansberg złe u -  
s taw ił się do strzału. W y n ik  1:0 u trzy  
m u je  się do p rze rw y  W  „T a rn o v ii 
szczególnie groźne b y ły  akcje lew e j 
s trony ataku. S topniowo jednak „L e 
g ia " uzyskała przewagę.

Po p rze rw ie  przewaga „L e g ii by
ła  ju ż  zupełnie wyraźna. B ra m k i za
czynają sypać się —  „ ja k  z rogu". W  
5-e j m inucie  strzela G órski, a w  m i
nu tę  później ten sam gracz po poda
n iu  „o x fo rd e m " przez Cyganika, zdo
byw a g łów ką 3-cią bram kę.

W  10-ej m inucie  G órsk i ślicznie 
strzela z dużej odległości. P iłk a  t ra 
f ia  w  poprzeczkę, odb ija  się —  a naa 
biegający O prych dob ija  —  ty m  ra 
zem do b ram ki. W 2 m in u ty  później 
C yganik, po solowym  „d rib b lin g u  
.podjeżdża' do b ra m k i i  strzela 5-tą  

skolei. W  24-ej m inuc ie  N a w rock i 
strzela 6-tą, a w  dw ie  m in u ty  póź
n ie j M o rd a rsk i —  7-mą. W  28 m in u 
cie G órsk i ładn ie strzela i  podwyższa 
w y n ik  do 8:0.

| P rzy  stanie 8:0 „Le g ia '1 trochę fo l
guje, a „T a rn o v ia " zaczyna, w ięcej 
atakować. Jeden z ^tak4(W^r>przynosi 
je j honorową bram kę, strzeloną przez 
Kokoszkę W y n ik  8:1 u trzym a ł się już  
do końca meczu.

Co do g ry  obrońcy „T a rn o v ii"  B a r 
w ińskiego reprezentacyjnego obrońcy 
P o lsk i —  to  m usim y powiedzieć, że 
nas nie  zachwyciła. G dy gracz ten do 
stał p iłk ę  „  na nogę“  —  to by ło  
wszystko w  porządku. P rzeg ryw a ł jed 
nak dużo po jedynków  1 z ta k ty k ą  u - 
s taw ian ia się rów n ież n ie  zawsze by 
ło dobrze. Do p rze rw y  g ra ł on lep ie j.

Zawody p row adz ił b. dobrze sędzia 
m jr .  Sznejder, n ie  dopuszczając do 
ostrej gry, do k tó re j m ie li „ in k lin a 
cje“  gracze obu zespołów. (D)

(1:0), dem onstru jąc p iękną grę.
30.000 w idzów  b y ło  św iadkam i tego 

drugiego sukcesu p iłk a rz y  m oskiew
sk ich  w  Szwecji.

B ra m k i s trze lili: T ro fh n o w  —  2* 
M a lia w k in , D em in i  Sołow iew  —  po
1. H onorow y p u n k t dla gospodarzy 
uzyskał Bengtson.

W  ty m  samym d n iu  tegoroczny 
m is trz  ZSRR w  p iłce  nożnej, m o
sk iew ski zespół C D K A  rozegra ł mecz 
w  Pradze z A.C. „S parta “  w y g ry w a 
jąc  2:1 (1:0). .

Mecz ten w yw o ła ł w  całej Cze
chosłow acji o lb rzym ie  zainteresowa
nie, n ie  ty lk o  w  ko łach sportowych 
_ ale w  całej op in ii publiczne j.

Począwszy od ub. czw artku , u lice  
praskie b y ły  w id o w n ią  w a lk  o b ile 
ty  w stępu na mecz radzieckich p i ł
ka rzy. 300.000 lu d z i usiłow ało w ta r -

gnąć do b iu r  sprzedaży, p rzy  czym 
w  w ie lu  w ypadkach m usia ły  in te rw e  
n iow ać oddzia ły  p o lic ji. Ceny b ile 
tów , wahające się od 20 —  80 koron 
osiągnęły do p ią tk u  na „czarnym  ry n  
k u “  cenę 1.000 koron. (Dawano na
w et 1 tonę węgla za b ile t na t r y 
buny). , .

O zainteresowaniu meczem św iad
czyć n a jle p ie j może fa k t, że Czecho
słowacka Rada M in is tró w  om aw ia ła  
na ostatn im  sw ym  posiedzeniu spra
wę b ile tó w  wstępu na mecz niedzie l
ny.

Na stadionie zgrom adziło się 60.0C0 
w idzów , a drug ie ty le  czekało przed 
Stadionem i  na ulicach, słuchając 
tra n sm is ji przez g łośn ik i rad iowe.

| P iłka rze  C D K A  zadem onstrował;
doskonałą grę i  mecz sta ł na wyso- 

I k im  poziomie.

S j p o H  ZCT«ia*«»gcay

Cerdan zwycięża Raadika, _ 
Lesaewieh nokautuje Maunello

K O P E N H A G A , 2.11. —  M iędzypań- ZURYC H, 2.11. —  M iędzypaństwo- 
s tw ow y mecz pięściarski A n g lia  —  iw y  mecz zapaśniczy (wolnoam erykań 
Dania zakończył się zwycięstwem  ski), rozegrany m iędzy Szwajcarią
A n g lii w  stosunku 12:4.

*
N O W Y JO RK, 2.11. — P ięściarski 

m is trz  św iata, w ag i pó łc iężkie j, Gus 
Lesnevich, zw ycięży ł pięściarza wagi 
c iężkie j, T am i M a u rie llo  przez techn. 
k. o. w Siódmej rundzie. Mecz roze
g rany  b y ł w  sa li M adison Square Gar 
den.

*

N O W Y  JO RK, 2.11. — P ięściarski 
m is trz  E uropy w a g i średnie j, F ra n 
cuz, M arce l Cerdan, pokonał na punk 
ty  po 10-rundow ej walce Antona 
Raadika, doskonałego zawodowego 
pięściarza estońskiego, k tó ry  odniósł 
ca ły szereg ¡sukcesów w  USA.

*
B R U K S E LA . 2.11. — P iłka rska  re 

prezentacja Londynu , rozegrała tu  
mecz z czołową drużyną B e lg ii „D ia 
bles Rouges", p rzegryw a jąc w  stosun 
k u  1:3.

*
S ZTO K H O LM , 2.11. — M iędzypań

s tw ow y mecz szerm ierczy na szpady, 
rozegrany m iędzy Szwecją i  F rancją ,
zakończył się zwycięstwem  F ra n c ji w  
stosunku 10:5.

*
G ENEW A, *.11. —  M iędzypaństw o

w y  mecz p iłk a rs k i S zw ajcaria  —  Bel 
gia, rozegrany w  Genewie, zakończył 
się zwycięstwem  S zw a jca rii w  stosun 
k u  4:0 (4:0).

i Szwecją, zakończył się w yn ik ie m
nierozstrzygn ię tym  13:13.

Tak należało  
przewidzieć
w  konkursie
„Zgadnij kto wygra“

W y n ik i Spotkań p iłka rsk ich , roze
granych osta tn ie j n iedzie li, ja k ie  
należało przew idzieć aby w ygrać 
odpowiednią,, sum kę", przedstaw ia
ją  się następująco: w  Poznaniu 
„W a r ta "  pokonała- - AKS- 4 : ł f  w a r
szawska „Le g ia “  w y g ra ła  z „T a rn o - 
v ią "  8:1; „R u c h "  p o k p ę ą lJ W id z e w " 
9:1; „C ra cov ia " zrem isowała z „ W i
s łą " 2:2; „N aprzód“  (L lp in y ) w y g ra ł 
z „P o lon ią “  (P iekary) 4:0; „Ś lą sk " 
(Tarnow skie G óry) pokonał „Ś lą sk " 
(Św iętochłow ice) 6:1; „C oncord ia“  
(K nu rów ) w yg ra ła  z „P ogon ią“  (K a 
tow ice) 2:1; M ilicyjny KS (K a to w i
ce) przegra ł z „Naprzodem“ (Janów) 
2:3; „Chełmek" (Kraków) odniósł 
zwycięstwo nad „Dąbskim" (K ra
ków) 6:1; „K o ro n a " (Kraków) w y 
gra ła  z KS „G ro b le " 3:0; „Z je d n o 
czenie" (Łódź) zrem isowało z TU R  
(Łódź) 3:3 1 „C oncord ia " (Piotrków) 
zrem isowała z „Lechlą" (Tomaszów 
Moz.) 3:3.

s m im i „TRYBUNĘ WOLNOŚCI"
=  oigan P P R  =

Władysław Gomułka -  Wiesław
„W Walce C Demokracją Indową“

(Artykuły i przemówienia) 
w dwa tomy, str. 606, zł 370,—
Tom pierwszy zawiera artykuły i przemówienia z okresu 
okupacji i 1945 r., tom drugi z 1946 r. i połowy 1947 r. 
S p ó łd z ie ln ia  „K S IĄ Ż & A " W y d a w n ic z a

ukaże się
m—  specjalny numer „GŁOSU LUDU’

3R e w o 0L u c cj i  L i s t o p a d o w e ,
* 7 —  . .  :—  kierow ać do B iura Re-

< • • r t  C D **o o *•

„CHŁOPSKA DROGA"
Tygodnik PPR dla wsi

OGŁUSZENIA DROBNE

Zam ów ienia na ogłoszenia prosim y kierow ać do i  
kłam  i Ogłoszeń D elegatury W arszaw skiej R* *>• W . 
W arszaw a, u l. Smolna 13.

SIJ.

ARTYSTYCZNE Wyroby 
Wł. Miecznik nagrody spor 
towe Warszawa, Marszał-
kowska 108.  478
POŻARNICZE narzędzia', 
gaśnice, pompy, syreny a- 
larmowe. „Strażak" Zgoda
12._____________________ 488
K IT , szklarski, miniowy, 
kotłowy, wysokie gatunki 

niskie ceny. Wytwórnia: 
Warszawa, uln. Wielka 3.

502
SPÓŁDZIELNIA Pracy
Pracowników Firmy Maj- 
de i S-ka w Warszawie — 
Okopowa 15. Poleca swoje 
wyroby. łtodło do prania, 
Mydło toaletowe. 431

UNIEW AŻNIAM dowód O-
sobisty, kartą rejestracyjną 
i  legitymacje Związkową 
Pietrzak Wacław. 503

CENTRALA Powszechnych 
Domów Towarowych po - 
szukuje inspektorów finan 
sowych i handlowych wy
kwalifikowanych. Zgłosze

nia osobiste w Biurze Per 
sonalnym P. D. T. Warsza 
wa, ul. Grzybowska 1/3.

491

UNIEW AŻNIAM Zgubioną 
legitymacją Z w. Uczestni
ków W. Z. O. N. 1 D. Nr 
3094 na nazwisko Cergow- 
ckl Lech. M4

Numer specjalny -  30 lat Z.S.R.R. 
» T R Y B U N A  W O L N O Ś C I «
T Y G O D N I K  p o l i t y c z n o - s p o ł e c z n y

przynosi w Nr 38 (146):
Stefan Jędrychowski — Trzydzieści lat. — Z.S.R.R. — a Polska. 
F. Oleszczuk — Historyczne znaczenie rewolucji listopadowej. 
Eugeniusz Tarle — Trzydzieści lat walki przeciwko prowokacjom 
imperializmu.
Dr Rappaport — Polacy w rewolucji.
T. Daniszewski — Feliks Dzierżyński.
Helena Bobińska — Ostatnia forteca.
Al. Litw in — Drogi rozwoju Z. S. R. R.
C. B. — Awans społeczny w Z. S. R. R.
Zofia Iwińska — Nowa era dla młodzieży.
Celina Budzyńska — Rewolucja wyzwoliła kobietę.
Henryk Wolpe — Rozkwit oświaty i szkolnictwa.
Sergiusz Kaftanów — Nauka w Z.S.R.R.
Ilja Erenburg — Wierzymy w tryumf człowieka.
W. — O armii radzieokiej.
K. Zililacus — Co widziałem w Związku Radzieckim.
W . Szewców — Kukryniiksy.
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Tłumaczyła 
Helena Zatorska D.KRAMINOW
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Długi czas miałem możność obserwowania 
działań wojennych anglosaskich sprzymie- 
rzeńcóiu na różnych odcinkach frontu 11 woj
ny światowej — najpierw w Afryce Północ- 
nej, potem w Europie Zachodniej. Z górą rok 
towarzyszyłem armiom sojuszniczym, z któ
rym i przeszedłem cały szlak bojowy od brze
gów Normandii do Elby.

Poniższe notatki oparte są na pamiętniku, 
który prowadziłem regularnie, dzień po dniu 
oraz na protokółach z konferencji prasowych 
odbywanych w Sztabie Głównym Alianckich 
Ekspedycyjnych Sił Zbrojnych. Korespon
denci zagraniczni otrzymywali bogaty mate
riał, ale możliwości jego opublikowania często 
ograniczano. Komunikaty podawane na kon
ferencjach prasowych były z reguły zaopa
trywane w tendencyjne ł  propagandowe uwa 
gi i  instrukcje — chodziło przecież o to, aby 
a pośrednictwem korespondentów praso
wych trafić do międzynarodowej opinii pu

blicznej. W swoich notatkach starałem się po 
dawać same faikty, eliminując ową propagan
dową nadbudowę i  usiłując odtworzyć auten- 

wzny przebieg kampanii w Europie Zachód 
ej, nie wdając się jednak w niepotrzebne 

d’ :i tego obrazu szczegóły.
Ponieważ nie można odgraniczyć wojny od 

nolityki, musiałem poruszyć wewnętrzną sy- 
; nację Francji, Belgii i  Zachodnich Niemiec, 
; godnie z tym, jak przedstawia się ona w 
zlffiĄZkw^Z’ rozwojem sytuacji wojennej.

I .

Poszukiwania II frontu

Po Stalingradzie —■ rzekł ■— nawet najwięksi 
głupcy zrozumieli, że niemiecka szkapa, na którą 
jeszcze tu i ówdzie stawiano, wlecze się już na 
trzech nogach i nie ma mowy, aby dociągnęła do 
finiszu.

Odprowadzając mnie do wyjścia oficer zatrzy
mał się przy drzwiach i dał mi ostrożnie do zro
zumienia, iż jest możliwe, że kapitan Stown przy
wiezie z Algeru dobre wiadomości. Dodał przy 
tym iż ma nadzieję, że w  najbliższym czasie prasa 
radziecka nie będzie miała powodu potępiać zachod
nich sprzymierzeńców za bezczynność.

Kapitan w rócił w  połowie czerwca. B ył nie ty l
ko zadowolony, ale nawet promieniejący radością. 
Przyczyny jego rozanlelenia szybko się wyjaśniły. 
Oto mihl zaszczyt na własne oczy widzieć Chur
chilla, amerykańskiego generała M arshalla i szefa 
brytyjskiego sztabu królewskiego gen. Brooka.

W szyscy mieszkali w  okolicach Algeru w  w illi 
naczelnego dowódcy wojsk w  A fryce Południowej, 
gen. Eisenhowera. Dowództwo arm ii sojuszniczych 
— mówił kpt. Stown — opracowało wprawdzie w  
pół roku po klęsce Niemców pod Stalingradem —  
nowy plan działań wojennych w  Europie. Stown 
długo kluczył, zapewniał, że nic więcej nie wie, ale 
wreszcie nie wytrzym ał i wykrztusił, że zdecydo
wano otworzyć drugi front w  Europie.

N ie  mogłem z niego wydusić ani słowa więcej. 
W iadomość o I I  froncie nie była ani nowa, ani 
nieoczekiwana. Po wypędzeniu Niemców i W ło 
chów z A fryk i, jakakolwiek akcja przeciw państwom 
osi mogła mieć miejsce wyłącznie na terenie Euro
py, w  sercu, której znajdowała się „hitlerowska 
tw ierdza". Cztery wielkie szlaki prowadziły do N ie 
miec.

W  drugiej połowie maja 1943 r. kapitan Stown, 
oficer brytyjskiego Sztabu Generalnego, który przez 
cały czas traktow ał mnie z natarczywą uprzejmo
ścią, nagie znikł z Kairu. Porzucił hotel, w  którym  
zajmowaliśmy sąsiadujące ze sobą pokoje, nie po
zo ¿awiając nawet skrawka papieru, wyjaśniające
go przyczyny jego zniknięcia. Ten fakt był tak da
cze sprzeczny z jego zrównoważonym charakterem  

i niezmierną układnośdą, że musiał wydać się po
dejrzanym.

W  Kairze było niespokojnie. Miastem wciąż 
jeszcze wstrząsały dreszcze gorączki wywołanej ob
sadzeniem pałacu królewskiego przez angielskie 
tanki. Brytyjski poseł w  Kairze, lord K illen przed
łożył królow i Fąrukowi ultimatum? —  mianowanie 
pro-angielsklego rządu Nakras-Paszy, albo abdy
kacja. Król otrzym ał 15 minut czasu do namysłu 
i 2 godziny na ewentualne przygotowanie do w y
jazdu. Samolot, który miał go wywieźć do Ame
ryki Południowej czekał już na lotnisku. A le na
cjonaliści egipscy odpowiedzieli na tę ingerencję 
w wewnętrzne sprawy ich ojczyzny zamachami na 
angielskich rezydentów i oficerów. Obawiałem się 
nawet czy kapitan nie padł ich ofiarą.

Drugiego czy trzeciego dnia po zniknięciu Stow- 
«« udałem się do angielskich władz brytyjskich. N a  
każdym kroku spotykałem sojusznicze mundury. 
Byli tu Anglicy, Amerykanie, Francuzi, Polacy, Ju
gosłowianie, Grecy, Nowozelandczycy, Australij
czycy, Hindusi, M urzyni z Południowej A fryki 
|  żołnierze wielu innych narodowości.

Spacerowali po rozpalonych, wąskich uliczkach 
»terego Kairu, umawiali się w  cichych, zadumanych 
zadach położonych za rzeką, baw ili się z hałasem 
w  barach, płynęli wolniutko maleńkimi łódeczkami 
po N ilu . W  niedzielę żołnierze A rm ii Sprzymie
rzonych ustawiali się w  kolumny, tworząc szaro
zieloną plamę na rozpalonych placach. Potem 
rozpoczynała się defilada. N a  przedzie szli szkoccy 
muzykanci, ubrani w  króciutkie spódniczki, ustro
jeni w  tygrysie i  lamparcie skóry. Kolumny w y
pełniały bez reszty proste, rozpalone żarem uliczki 
nowego miasta. M alowniczo, różnobarwnie odziana 
ludność tubylcza tłoczyła się do pojazdów, oblega
ła balkony i okna. Tłum  z zapałem oklaskiwał or
kiestrę (dobosz żonglujący wspaniałą buławą mógł
by z powodzeniem stanowić atrakcję każdego
ęyrku.

W  angielskim sztabie szybko rozwiano moje po
dejrzenia i  niepokój. Jak się okazało kapitan Stown 
został nieomal porwany na ulicy i  wysłany w  spra
w ie niecierpiącej zw łoki do Algeru. Znajom y oficer 
śmiał się z moich obaw, zapewniając, że Niemcy 
gię bardzo, a bardzo uspokoili.

( M o r  w M k te da NienatM

Z e  wschodu, gdzie Arm ia Czerwona, która w  
straszliwych walkach pod Stalingradem i Moskwą 
wyniszczyła kw iat annii niemieckiej, gnała hordy 
hitlerowskie na zachód, z południa przez W łochy  
i  Bałkany, z  północy przez Skandynawię, % zachodu 
przez Francję. O d północy Rzeszę Niemiecką oga
niało morze, z  południa granitowa tarcza Alpejskich 
i gór chroniła faszystowskie gniazdo.
Pozostawała Jedna droga przez Francję.

W ydaw ało ml *1?. * *  « * milczeniem Słowna nie 
kryje się nic specjalnego. Było przecież zupełnie 
jasne, że dla Jak najszybszego rozbicia Niemiec spray 
mlerzeńcy winni byli udaremnić plan H itlera, który 
zamierzał ściągnąć wojska ze wszystkich frontów  
Europy i znów rzucić je przeciw A rm ii Czerwonej. 
Sprzymierzeńcy winni byli udaremnić w ysiłki N iem 
ców, pragnących raz jeszcze 1 to  bezwarunkowo po 
raz ostatni, wygrać bitwę na terenie Rosji. Otwarcie 
drugiego frontu w  Europie — to było nie tylko zo
bowiązanie wypływające z układów między sprzymie
rzonymi. W ym agał tego zdrowy rozsądek i nieubła
gana logika wojny.

Byłem tak pewien, że lada dzień zacznie się in
wazja, iż w  obawie, by nie znaleźć się poza nawia
sem wypadków, wyjechałem do Anglii.

W  przeddzień wyjazdu wstąpiłem do hałaśliwego 
hotelu w  sąsiednim zaułku, gdzie mieszkali oficero
wie jugosłowiańscy. Londyński rząd Jugosławii w y
rzucił ich z wojska, zdegradował, odebrał im or
dery i pozbawił żołdu — wszystko dlatego, że zażą
dali, aby ich posłano do kraju, gdyż mają dość 
gnuśnej bezczynności. Marzeniem ich była walka z 
Niemcami w  szeregach partyzantów. Oficer łączni
kowy z Angielskiej M isji W ojskowej, proponując 
swą pomoc obiecał zwrócić im wszystkie utracone 
dobra, jeśli zgodzą się pojechać do Michajłowicza. 
Oficerowie stanowczo odmówili. W ted y Jugosłowiań

skie i  angielskie władze wojskowe w  Kairze zaczęły 
ich traktować jak dezerterów. Oderwani od swoich 
bliskich, bojkotowani przez sojuszników, oficerowie 
żyli w  nędzy, głodowali, ale pozostawali wierni swo
im przekonaniom.

N a  wąskich i brudnych schodach spotkał mnie ma
jor W ukoticz, barczysty, zdradzający całą swą po
stawą charakterystyczne cechy zawodowego oficera 
wysokiej klasy. W ukoticz unikał polityki tak dale
ce, że nawet nie czytał gazet. Sprawę wyboru mię
dzy dwiema koncepcjami rozstrzygnął niezmiernie 
prosto <— T ito  był po tej same) stronie, co Z-SRR, 
M ichajłowicz zaś otrzym ywał pieniądze od Anglików  
a ponadto zwąchał się Z Niemcami.

W  pokoju majora W ukotlcza, do złudzenia przy
pominającego szafę zarówno ze względu na wyso
kość, jak i  na nieprawdopodobną wprost wąskość 
spotkaliśmy jugosłowiańskiego dyplomatę, który po
padł w  niełaskę za to, że usiłował dopomóc T ito  
w jego staraniach o nawiązanie łączności z Aliantam i. 
Jako gościowi ofiarowano mi jedyne znajdujące się 
w  pokoju krzesło. Pod wpływem podniecenia w  jakim  
się znajdowałem zacząłem w  pośpiechu opowiadać 
o zamierzonym wyjeździe i  obawie, aby zdążyć to 
uczynić przed otwarciem drugiego frontu. W uko
ticz ożyw ił się, podbiegł do okna i  przywołał sudań- 
skiego chłopaka, służącego W tym hotelu za goń- 

trzeba przecież oblać taką wiadomość. D yplo-ca
mata był dalej ponury. N ie  przywiązywał wagi do 
alianckich zapowiedzi.

Tw ierdził on, że Anglia wtedy zjaw i się w  Europie 
Zachodniej, gdy trzeba będzie organizówać pokój. 
A  na to jest jeszcze za wcześnie...

Dotychczas istotnie miało się wrażenie, że Chur
chill nie może lub nie chce uderzyć od strony Ka
nału La Manche. Jut w  kwietniu 1942 r. Prezydent 
Roosevelt proponował Churchillowi, aby przez akcję 
dywersyjną we Francji zapobiec przerzuceniu wojsk 
niemieckich z Europy Zachodniej na front wschodni 
Było wówczas niemal kwestią żyda i śmierci, nie 
pozwolić H itlerow i na zgalwanizowanie nędznych, 
.wykrwawionych w  bojach z ZSR R  — niemieckich 

przy pomocy zastrzyku świeżej krw i i  siły 
to Jest przez wysłanie żołnierzy odpoczywających we 
Francji, Belgii 1 Holandii, Z  polecenia Roosevelts 
Ido A nglii udał się jego osobisty doradca H arry Hop
kins i generał M arshall, którzy mieli za zadanie prze
konać Churchilla i Brytyjski Sztab Generalny o ko
nieczności wysłania do Norm andii przynajmniej 
6 dyw izji. Chodziło o to, aby już latem 1942 roku 
zdobyć bazę na półwyspie Cherbourgsklm. M iało  to 
stanowić wstęp do właściwej Inw azji na Francję, p il
nowanej na miesiące letnie 1943 ».

Zarówno Churchill jak 1 jego generałowie byli 
o Wiele bardziej szczodrzy w  słowach niż W czynach, 
i l e  oponowali bynajmniej przeciw inwazji w  r. 1943 
lecz sprzeciwili się stanowczo Jakimkolwiek posunię
ciom w  ciągu lata 1942 r. Operowali argumentem 
niebezpieczeństwa ewentualnego powtórzenia się 
Dunkierki. Był to fałszywy atut. Niemcy nie mogli 
w  żaden sposób powtórzyć Dunkierki, gdyż ieh 
szturmowe „dunkierskie" dywizje znalazły grób w  da
lekiej ziemi moskiewskich przedpoli. W ódz tych dy
w izji Reichenau podzielił los swoich podkomendnych. 
Luftw affe, która zdołała zamienić brzegi Francji 
W prawdziwe piekło, wyszła okaleczona po wielu 
starciach z radzieckimi lotnikami. Najlepsze siły nie
mieckiej arm ii i niemieckiego lotnictwa przykute by
ły  na zawsze do pobojowisk wschodniego frontu.

Zam iast dywersji na półwyspie Cherbourgsldm 
Church!' dokonał dywersji w  W aszyngtonie. W  czerw 
Ot 1942 r. zjaw ił się w  towarzystwie szefa Kró
lewskiego Sztabu Generalnego gen. Brooke‘a w  Bia
łym Domu i  zaproponował Rooseveltowi, aby in
wazję rozpocząć nie w  Norm andii a na terenie 
Francuskiej A fryk i Północnej. Co prawda desant na 
brzegach A fryk i w  żadnym stopniu nie szkodzi! 
Niemcom, którzy właśnie rozpoczęli szturm na Sta
lingrad, ale ukazywał nęcące perspektywy wielkich 
zysków materialnych. Amerykańscy finansiści, któ
rzy od dawna m arzyli o zdobyciu dla swoich celów 
południowych W ybrzeży M orza śródziemnego *  za 
pałem przyjęli angielską koncepcję. Prezydent zgo
dził się, aby desant wojsk alianckich nastąpił nie we 
Francji a we Francuskiej A fryce Południowej, ale 
postawił jako warunek, że tempo przygotowań do 
decydującej inwazji, jaka ma nastąpić latem 1943 r. 
Z kanału La Manche nie będzie w  żadnym stopniu 
zwolnione.

Bardzo szybko okazało się jednak, że Churchill 
zdołał upiec dwie pieczenie na jednym ogniu. D e
sant na południu automatycznie przekreślał przy
gotowania do inw azji w  Europie. W szystkie akcje 
i plany wojenne A liantów  zostały skoncentrowane 
tak właśnie jak chciała tego Anglia — na w y
brzeżu M orza Śródziemnego.

Zdymisjonowany dyplomata jugosłowiański wyk 
jaśni! mi, że tak, jak są ludzie, którzy umieją tań
czyć tylko od pieca do okna a nie odwrotnie, tak 
Anglicy najchętniej prowadzą wojnę w  okolicach 
M orza Śródziemnego. Po upadku Ottomańskiego 
Imperium, Anglicy jak za dotknięciem różdżki cza
rodziejskiej zjaw iali się w  śródziemnomorskim ba
senie w  chwili wybuchu jakiegokolwiek konfliktu 
W Europie. N aw et podczas wojny obecnej, która 
W pierwszym etapie objęła pożogą wyłącznie Eu
ropę — wstępna akcja wojsk angielskich przepro
wadzona była daleko od europejskich frontów — 
w  A zji. M ożna by pomyśleć, że główny wróg to nie 
byli Niem cy, ale ich pokorni wasale —> administra
torzy Libanu rządzący tam x ramienia rządu 
V ichy. T a  kampania nic nie kosztowała Anglików, 
a pozwoliła im zająć dogodne bazy w  M ałej A zji. 
Drugie uderzenie — nowa zdobycz. I  to w  tym  
samym kierunku. Libia i  Cyrenajka. Jest pewne, że 
i trzecia akcja nie rozpocznie się gdzie indziej. M o
że Anglicy chcą zagarnąć W iochy albo Bałkany.

M ó j dyplomata raczej skłaniał się do tej ostat- 5 
niej koncepcji D la poparcia swe} tezy powoływał 
się na fakt, że zarOwao greckie jak i  Jugosłowiań
skie rządy królewskie przeprowadzają się z Lon
dynu do Kairu aby być bliżej działań wojennych. 
N ie  w ierzył, aby Alianci otw orzyli front w  Euro
pie Zachodniej, ale tym niemniej nie decydował 
się na stanowcze odradzanie mi wyjazdu do Anglii.

H .

Przedwczesne nadzieje
Nużące 1 kręte są drogi wojny. A by dostać się 

na północ udałem się na południe. Musiałem prze
lecieć całą A frykę. W ie lk i czteromotorowy „ W i
king" w  ciągu 4 «¿i przeniósł nas z klimatu późnej 
wiosny północnej, kwitnącej bogatą roślinnością 1 
szczodrze darzącej ziemię ciepłem słonecznym do 
strefy nieprzyjaznej jesieni na południowej półkuli. 
Minęliśmy się z latem na jakimś stopniu geogra
ficznej szerokości i  nawet nie dostrzegliśmy tego. 
„W iking" leciał na południe, na wysokości 3 —  
4 tysięcy metrów, a lato wędrowało na północ 
szlakiem afrykańskiego lądu.

„W iking" mieścił około 20 osób. Mim o że 
wszyscy nosili te same mundury wojskowe różnili 
się od siebie uderzająco. Zajmowałem miejsce przy 
okienku tuż przy wejściu i stamtąd obserwowałem 
otoczenie. K ilku angielskich oficerów uprzejmych, 
ale zachowujących w ielki dystans, dwaj amerykań
scy sztabowcy, żujący bez przerwy gumę. Francu
ski pułkownik pulchny i odpowiednio do tego życz
liw y  sobie ł ludziom, grecki generał z czarnymi jak 
smoła i na pozór kłującymi Wąsami, który spoglądał 
równie czarnymi i równie kłującymi małymi ocz
kami. W  głębi samolotu zainstalowało się towarzy
stwo cywilów. W  tym wypadku trudno było na 
pierwszy rzut oka ustalić ich narodowość.

Obok mnie siedział major sztabu X  A rm ii Bry
tyjskiej, niebywale długi i wychudzony. Ilekroć usi
łow ał się podnieść stukał głową i aluminiowy su
fit i w  ślad za tym przechylał się tak mocno, że 
obecni wstrzym ywali oddech, czekając z obawą, 
czy za chwilę nie rozlegnie się suchy trzask oznaj
miający że oto major przełamał się na dwie poło
wy. W  bladej twarzy kryły  się wyblakłe niebieskie 
oczy pod jasnymi, szczecinowatymi rzęsami. Żywość 
i ogromnie miły sposób bycia kontrastował z  po
wierzchownością kościanego dziadka. Jeszcze W 
porcie Kairskim skąd wystartowaliśmy wczesnym 
pogodnym rankiem major zaczął dowcipkować na 
mój temat. Zapewniał, że cechą korespondenta wo
jennego jest to, że trzyma się jak najdalej frontu, aby, 
rzeczywistość w  żadnym stopniu nie ograniczała 
jego wyobraźni. M ajor zarzucał mi rzekomą uciecz
kę z , premedytacją od wydarzeń przygotowujących 
się na M orzu śródziemnym. Francuski pułkownik 
zapytał, czy major nie przewiduje możliwości otwaf 
cla drugiego frontu od południa. M ajor uśmiechał 
się zagadkowo, jakby chcąc nas zapewnić, że nikt 
nie zdoła wydrzeć mu z piersi tajemnicy wojsko
wej. (<j. C. fl.Ji

Znkladjr Graficzne Robotniczej Spółdzielni WjrsUwnlezeJ .jPRASA" — Warszawa, ni, Smoiaę U,

I


